
Pacjent wyjeżdżający do Chin
na  przeszczep  powinien
wiedzieć, że ktoś inny może
zostać  zabity  na  narządy
potrzebne  do  tej
transplantacji

„Nie szkodzić nikomu” – zasada, która w kontekście grabieży
organów  w  Chińskiej  Republice  Ludowej  i  z  nią  związanego
procederu  turystyki  transplantacyjnej  nabiera  jeszcze
głębszego znaczenia. W rozmowie z „The Epoch Times” David
Matas, kanadyjski prawnik i obrońca praw człowieka, nominowany
do  Pokojowej  Nagrody  Nobla  w  2010  roku,  mówił
m.in.  o  „wyzwaniu  naszych  czasów”,  jakim  jest  „masowe
zabijanie więźniów sumienia w Chinach w celu pozyskania ich
narządów, aby sprzedać je turystom transplantacyjnym”.

Pierwsze sygnały
„Cała sprawa zaczęła się od oświadczenia złożonego publicznie
w Waszyngtonie w 2006 roku przez kobietę o pseudonimie Annie”
– wspominał pan Matas.

Mówiła ona m.in., że „jej były mąż w latach 2003-2005 pobierał
rogówki  od  praktykujących  Falun  Gong  w  szpitalu  Sujiatun
w  mieście  Shenyang  w  prowincji  Liaoning  w  Chinach”,
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a pozostali lekarze tego szpitala pobierali inne organy”.

„Chińska  ambasada  temu  zaprzeczyła”  –  dodał  współautor
raportu „Bloody Harvest: The Killing of Falun Gong for Their
Organs” [PDF] (pol. „Krwawe żniwo. Zabijanie praktykujących
Falun Gong dla ich organów”; wersja raportu o grabieży organów
dostępna  w  języku  polskim  nosi  tytuł:  „Krwawe  żniwo.
Uaktualniony raport w sprawie zarzutów o pozyskiwanie narządów
wewnętrznych od praktykujących Falun Gong w Chinach” [PDF]).

Chinka powiedziała również, że „praktykujący Falun Gong byli
zabijani  na  skutek  pobierania  narządów,  a  ich  ciała  były
kremowane” – relacjonował prawnik.

„Organizacja  pozarządowa  Coalition  to  Investigate  the
Persecution of Falun Gong (pol. Koalicja na rzecz Zbadania
Prześladowań  Falun  Gong)  zdecydowała,  że  potrzebują
niezależnego śledztwa. Opracowali listę 20 osób, które mogłyby
to zrobić” – opowiadał pan Matas.

„Byłem jedną z tych 20 osób, ponieważ zajmowałem się prawami
człowieka  na  skalę  międzynarodową,  a  w  mojej  praktyce
zawodowej  z  uchodźcami  już  wcześniej  miałem  do  czynienia
z prześladowaniami Falun Gong” – wyjaśniał.

Najpierw Koalicja udała się do Davida Kilgoura, kanadyjskiego
obrońcy  praw  człowieka,  polityka,  byłego  sekretarza  stanu
ds.  Azji  i  Pacyfiku,  emerytowanego  członka  Parlamentu.
Poprosili  go,  aby  to  on  się  tym  zajął.  Przedstawili  mu
nazwiska innych osób, a on powiedział, że nie można badać
tej sprawy w 20 osób – mówił prawnik.

David  Kilgour  zaproponował  wtedy,  że  może  pracować
nad śledztwem z Davidem Matasem, z którym już się znali.
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Pan  Matas  przyznał,  że  chociaż  wiedział  już  o  represjach
stosowanych  wobec  praktykujących  Falun  Gong,  to  jeszcze
nie zdawał sobie sprawy, że „są oni prześladowani w ten sposób
[grabież organów]” – wyznał.

Falun Gong, znane również jako Falun Dafa, to duchowa praktyka
samodoskonalenia ciała i umysłu. Składa się z zestawu pięciu
ćwiczeń  medytacyjnych  oraz  nauk  moralnych,  oparta  jest
na zasadach Prawdy, Życzliwości i Cierpliwości.

Jak zauważył pan Matas, Komunistyczna Partia Chin diametralnie
zmieniła swoje nastawienie do Falun Gong.

Falun Gong zostało przekazane publicznie w Chinach w 1992
roku.  „Początkowo  rząd  chiński  zachęcał  obywateli
do praktykowania Falun Gong, ponieważ było ono korzystne dla
zdrowia  i  tym  samym  obniżało  koszty  w  systemie  opieki
zdrowotnej”  –  powiedział.

„Praktykujących przybywało, w samym Pekinie było 3000 punktów
ćwiczeń,  wiele  z  nich  to  miejsca  na  świeżym  powietrzu,
więc łatwo było zobaczyć ćwiczące osoby. W pewnym momencie
Falun Gong było bardziej popularne niż partia komunistyczna.
70 milionów praktykujących, a wedle zwolenników Falun Dafa
liczba ta wynosiła 100 milionów osób. Komunistyczna Partia
Chin  liczyła  wtedy  60  milionów  członków.  Chińskie  władze
zaczęły martwić się o własną popularność” – wymieniał obrońca
praw człowieka.

Jak  tłumaczył,  Falun  Gong  wprawdzie  nie  było
antykomunistyczne,  ale  było  niekomunistyczne.

Zaznaczył również, że wraz ze zmianą nastawienia do Falun Gong
partia  komunistyczna  „zmieniła  całą  narrację  na  temat
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praktyki”, m.in. zaczęła mówić, że jest ona szkodliwa dla
zdrowia.  Ta  zmiana  wywołała  konsternację  wśród  ludzi,  bo
wcześniej partia zachęcała do ćwiczeń.

„Falun  Gong  było  dobre  i  to  właśnie  stanowiło  dla  partii
komunistycznej problem” – powiedział David Matas.

Rozpoczęły się prześladowania praktykujących Falun Gong.

Jak  relacjonował,  dochodziło  do  masowych  zatrzymań.
Zatrzymanych proszono o wyrzeczenie się praktykowania Falun
Gong. Osoby, które się na to godziły, były zwalniane, inne
trafiały np. do obozów pracy.

„Jeśli dobrowolnie nie wyparli się Falun Gong, byli poddawani
torturom” – powiedział.

Jeżeli  po  torturach  nadal  nie  wyrzekli  się  praktyki,
„znikali”.

Początek śledztwa
Gdy  David  Kilgour  i  David  Matas  rozpoczynali  śledztwo,
dowiedzieli się, że „nie ma ocalałych ofiar, które mogłyby
zeznawać na temat prześladowań, nie ma ani ciał, które można
by zobaczyć, ani sekcji zwłok, nie ma też świadków, ponieważ
to wszystko odbywa się w więzieniach i salach operacyjnych. Są
tylko sprawcy i ofiary. Żadnych zapisów, poza rządowymi, które
nie  są  dostępne.  Jak  w  takiej  sytuacji  udowodnić,
że  to  prawda,  lub  to  obalić?”  –  opisywał  prawnik.

„Prowadziłem badania nad kwestiami praw człowieka i musiałem
to robić w ramach mojej praktyki prawniczej” – stwierdził.

„Uznałem, że ta sprawa jest to coś, co mogę zrobić, co trzeba
zrobić” – ocenił kanadyjski obrońca praw człowieka.

„Na początku nie wiedziałem, czy to prawda, czy nieprawda,
ale  moim  zdaniem  powinno  być  możliwe  dojście  do  jakiegoś
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wniosku  w  ten  czy  inny  sposób.  To  właśnie  skłoniło  mnie
do podjęcia się tej sprawy” – powiedział.

„Starałem się nie zakładać, że to się dzieje, ale ustalić,
czy to się dzieje, czy nie” – zaznaczył adwokat.

Badanie  sprawy  rozpoczął  od  przygotowania  potencjalnych
„dowodów  poszlakowych  potwierdzających,  że  coś  takiego
nie  miało  miejsca,  oraz  dowodów  poszlakowych,  które
wykazałyby,  że  to  się  wydarzyło”.

Po ich wnikliwym sprawdzeniu, okazało się, że nie było żadnego
z  wcześniej  skonstruowanych  „dowodów  poszlakowych,  które
potwierdziłyby, że to się nie wydarzyło”.

Jednak „wszystkie dowody poszlakowe, wyznaczone, by wykazać,
że tak się dzieje, rzeczywiście dostarczyły dowodów na to,
że to [grabież organów w ChRL] ma miejsce. A było ich kilka” –
podkreślił.

Pan Matas zwrócił uwagę, że jeśli chodzi o grabież organów
i nielegalny handel narządami w Chinach, „problemem nie jest
to, że istnieje zbyt mało dowodów w tej sprawie. Jest ich zbyt
wiele”.

Analiza wszystkich dowodów zajmuje mnóstwo czasu. Obrońca praw
człowieka  miał  okazję  rozmawiać  z  więźniami  sumienia,
którzy  ocaleli  i  udało  im  się  wyjechać  z  Chin.

„Wszyscy mówili mi, zarówno praktykujący Falun Gong i osoby
niezwiązane  z  Falun  Gong,  że  zwolennicy  Falun  Gong  byli
poddawani badaniom krwi lub badaniom organów, a nie-Falun Gong
nie” – podkreślił prawnik.

„W tamtym czasie nie mieli pojęcia, dlaczego tak się dzieje” –
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powiedział i wyjaśnił, „nasz raport jeszcze się nie ukazał
i nie przyszło im do głowy, że [praktykujący Falun Gong] są
zabijani dla narządów” – stwierdził.

Według  adwokata,  mówili  o  tym,  bo  „po  prostu  tego
nie  rozumieli”.

Pan  Matas  zaznaczył,  że  badania,  jakim  poddawano
praktykujących Falun Gong, „nie mogły być wykonywane z troski
o  ich  zdrowie,  bo  przecież  byli  torturowani  w  obozach.
To nie miałoby sensu”.

Testy  były  „konieczne  do  przeprowadzania  przeszczepów,
ponieważ  przy  transplantacji  jest  potrzebna  zgodność  grupy
krwi,  zgodność  typu  tkanki,  podobny  rozmiar  narządu.  […]
To był jeden oczywisty trop” – zauważył.

Ponadto  „badacze  śledczy  dzwonili  do  chińskich  szpitali.
Udawali, że są krewnymi pacjentów potrzebujących przeszczepów.
Pytali  szpitale,  czy  mają  na  sprzedaż  narządy  pochodzące
od  praktykujących  Falun  Gong?  To  pytanie  było  oparte
na założeniu, że skoro praktykujący Falun Gong poprzez swoje
ćwiczenia są zdrowi, to ich organy będą również zdrowe” –
relacjonował.

„Mamy  przetłumaczoną  transkrypcję  nagrań  z  całych  Chin”  –
mówił.

Jak opowiada, rozmówcy udzielili odpowiedzi, dając wskazówki,
w jaki sposób dotrzeć do szpitali, które przeprowadzają tego
rodzaju przeszczepy.

„Na przykład: ‘Tak, jasne, zejdź na dół’ […] albo ‘możesz
znaleźć to w tym szpitalu, ale nie u nas’” – wymienił.

Prawnik dodał, że „chiński rząd wyprodukował film dokumentalny
po  naszym  raporcie.  Został  on  nakręcony  dla  Phoenix  TV
w  języku  mandaryńskim  w  Hongkongu.  Przeprowadzili  wywiad
z jednym z lekarzy, do których zadzwonił nasz badacz śledczy”.
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Pokazali mu transkrypcję rozmowy i zapytali go, czy dzwoniono
do niego, a gdy potwierdził, również o przebieg rozmowy.

„‘Czy  powiedziałeś  te  rzeczy?’.  Odpowiedział:  ‘Tak’,
z  wyjątkiem  wszystkich  rzeczy  dotyczących  Falun  Gong’”  –
opowiadał pan Matas.

„Nie  powiedzieli,  że  istnieje  nagranie  tej  rozmowy”  –
podkreślił.

„Oskarżyli nas o majstrowanie przy transkrypcji, oczywiście
dobrze wiedziałem o tym, że tego nie zrobiliśmy” – powiedział.

Ponieważ  w  filmie  dokumentalnym  nie  ma  odniesienia
do  nagrania,  nie  przedstawiono  żadnych  wyjaśnień,  „w  jaki
sposób  mogliśmy  płynnie  przeplatać  wypowiedzi  mówione  jego
własnym głosem, do których się przyznał, z rzeczami, jakim
zaprzeczył”.

„W zasadzie nie mieli nic do powiedzenia na temat tego dowodu
poszlakowego” – podsumowuje prawnik.

David Matas przypomniał również, że chińskie władze podały
„zaniżoną  liczbę  przeszczepów”,  poinformowano  bowiem,
że w ciągu roku” wykonywanych jest 10 tys. transplantacji.

„Jak  się  później  dowiedzieliśmy,  dane  te  były  nawet
dziesięciokrotnie zaniżone. […] W rzeczywistości jest to od 60
tys. do 100 tys. przeszczepów rocznie” – wyjaśnił.

Ponadto na początku twierdzili, że wszystkie organy „pochodzą
z donacji, ale nie mieli systemu dawstwa [narządów], więc było
to  po  prostu  nieprzekonujące”  –  powiedział  obrońca  praw
człowieka.
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„W  końcu  powiedzieli,  że  wszystkie  narządy  pochodzą
od więźniów skazanych na karę śmierci, którzy aby odpokutować
popełnione zbrodnie, przed śmiercią przekazali swoje organy” –
relacjonował.

Pan Matas zwrócił uwagę, że według chińskiego prawa osoba
skazana  na  karę  śmierci  może  być  stracona  w  ciągu  7  dni
od wyroku, a pacjenci „mogli rezerwować termin przeszczepu
z  tygodniowym,  miesięcznym  wyprzedzeniem.  Nie  było
to  więc  zbyt  wiarygodne  wytłumaczenie”.

Zimne ludobójstwo
Jak tłumaczył pan Matas zimne ludobójstwo to „ludobójstwo,
które odbywa się powoli, trwa przez długi czas”.

„Tego  rodzaju  ludobójstwa  doświadczają  praktykujący  Falun
Gong, ponieważ oni nie zostali zniszczeni wszyscy od razu,
lecz dopiero na przestrzeni czasu znikają. Nie natychmiast
czy szybko, jest to ludobójstwo dokonywane powoli” – ocenił.

Pan  Matas  przypomniał,  że  wśród  elementów  definiujących
ludobójstwo  wymienia  się  „masowe  zabijanie  członków  grupy,
które  miało  miejsce  w  przypadku  Falun  Gong,  oraz  zamiar
zniszczenia grupy w całości lub w części”.

„W Trybunale dla Chin [w Londynie] odbyła się debata nad tym,
czy istniał zamiar popełnienia ludobójstwa” – opowiadał.

Wyjaśnił, że Trybunał „nie był tego taki pewien”, ponieważ
„można  było  opuścić  grupę”,  podpisać  oświadczenie
o  wyrzeczeniu  się  praktykowania  Falun  Gong.  W  ten  sposób
niektórzy  zostali  zwolnieni  z  więzienia.  Rozważano  też,
czy osoby te „nie były zabijane dla pieniędzy, a nie dlatego,
że praktykują Falun Gong”.

„Dla mnie żadna z tych kwestii nie miała większego sensu,
ponieważ jeśli opuścisz grupę, nie jesteś już jej częścią.
Tak więc zamiar zniszczenia grupy nie obejmuje już tych ludzi”
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– wskazał.

Zaznaczył, że „jeśli chodzi o osoby, które nie opuściły grupy,
a wyszły z aresztu, zostały one zwolnione z ostrzeżeniem.
I  oczywiście,  jeśli  taki  ktoś  nadal  będzie  praktykował,
ostrzeżenie zacznie obowiązywać”.

W opinii pana Matasa, „jest to więc kolejna forma zimnego
ludobójstwa,  a  nie  swobodne  opuszczenie  grupy  i  później
natychmiastowe zwolnienie z aresztu”.

Prawnik zwrócił uwagę, że aby mówić o ludobójstwie, konieczny
jest „zamiar świadomy lub umyślna ślepota”.

Dodał, że to „sprawca definiuje grupę. Zatem jeśli według
sprawcy  osoba,  która  opuszcza  grupę,  nie  jest  już  jej
częścią”,  to  zdaniem  eksperta  wciąż  mamy  do  czynienia
z ludobójstwem, „a zamiar popełnienia ludobójstwa jest nadal
skierowany przeciwko grupie”.

„Jeśli chodzi o pieniądze… Po pierwsze, można mieć podwójne
motywy  działania.  W  obu  przypadkach  [sprawca]  chce  kogoś
zabić, aby zarobić na tym pieniądze” – mówił.

„Po drugie, w każde ludobójstwo jest zaangażowanych wiele osób
i niektórzy z nich mogą nie mieć takiego zamiaru, ale inni
tak” – zauważył.

„Nie ma wątpliwości, że są przynajmniej niektórzy, a nawet
[jest  ich]  całkiem  sporo,  których  animusz  jest  skierowany
na Falun Gong, nie na pieniądze” – stwierdził.

„Łamanie  praw  człowieka  w  Chinach  rozprzestrzenia  się”  –
powiedział. Prześladowani są praktykujący Falun Gong, Ujgurzy,
chrześcijanie i inne mniejszości etniczne i religijne.
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Pokazywanie prawdy
„W 2006 roku ukazał się nasz raport, w 2007 jego druga wersja
i trzecia w 2009 roku” – wyliczał.

Później została wydana książka „The Slaughter: Mass Killings,
Organ Harvesting, and China’s Secret Solution to Its Dissident
Problem” (pol. „Rzeź: Ludobójstwo, grabież organów oraz tajne
chińskie rozwiązanie problemu dysydentów”), autorstwa Ethana
Gutmanna.

„W 2014 roku założyliśmy we trójkę [Kilgour, Gutmann, Matas]
organizację  pozarządową  International  Coalition  to  End
Transplant Abuse in China (ETAC, pol. Międzynarodowa Koalicja
na rzecz Zakończenia Nadużyć Transplantacyjnych w Chinach –
przyp.  redakcji).  W  2016  nasza  trójka  dokonała  również
aktualizacji  naszej  wspólnej  pracy”  –  powiedział.
Zaktualizowany  raport  liczy  678  stron  [PDF].

Jak  dodał,  właśnie  ta  organizacja  pozarządowa  zainicjowała
ustanowienie niezależnego Trybunału dla Chin.

Według  prawnika  Trybunał  dla  Chin  był  niezwykle  przydatny
w badaniu sprawy, ponieważ w trakcie postępowania sądowego,
które nie podlegało rządowi, można było przesłuchać świadków.

Podkreślił,  że  postępowanie  sądowe  było  prowadzone
przez „niezależnych sędziów, którzy zapoznali się z aktami
sprawy”.

„Bardzo szczegółowo przejrzeli oni wszystkie dowody, spędzili
nad nimi dużo czasu i doszli do wniosku, że miało to [grabież
organów od praktykujących Falun Gong] miejsce ponad wszelką
wątpliwość” – stwierdził obrońca praw człowieka.
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Turystyka transplantacyjna
Gdy David Matas i David Kilgour rozpoczynali badanie sprawy,
w  prawie  nie  było  regulacji  dotyczących  turystyki
transplantacyjnej.

„Ani w Chinach, ani nigdzie indziej nie było przepisów, które
by temu zapobiegały. Oczywiście, gdyby ktoś w swoim kraju
zabił kogoś dla narządów, mógłby zostać oskarżony” – zauważył.

Jednak gdyby wyjechał do ChRL i do przeprowadzenia u niego
operacji pobrano by pod przymusem organy od więźnia sumienia,
tym samym zabijając więźnia, a potem taki pacjent wróciłby
do swojego państwa, to „Chińczycy by go nie tknęli, a jego
kraj też by go nie ruszył” – powiedział.

„Niektóre  kraje  mają  jurysdykcję  eksterytorialną
nad obywatelami” – wskazał pan Matas, dodał jednak, że nawet
wtedy kraje mogły tylko wiedzieć, że ktoś wyjechał.

„Jedynymi  osobami,  które  wiedzą,  że  dana  osoba  przeszła
przeszczep za granicą, są lekarze i szpitale” – zaznaczył.

Jak  powiedział,  pacjent  ma  prawo  do  poufności,  a  lekarzy
obowiązuje tajemnica lekarska.

Prawnik przypomniał o Konwencji Rady Europy przeciwko handlowi
ludzkimi  narządami  [PDF]  (znanej  również  jako  Konwencja
z Santiago de Compostela), którą Polska podpisała 25 marca
2015 roku, ale do chwili obecnej nie ratyfikowała.

Ratyfikacja  Konwencji  „zobowiązuje  państwa-strony
do ustanowienia prawa przeciwko nadużyciom eksterytorialnym”.

„Tym,  co  mnie  zastanawia  w  kontekście  Polski,  jest  to,
że podpisała ona w 2015 roku Konwencję, osiem lat później
nadal jej nie ratyfikowała. A podpisanie wskazuje na zamiar
ratyfikacji.  Dlaczego  więc  [przedstawiciele  władz]
powiedzieli, że zamierzają ratyfikować, a potem nic z tym
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nie zrobili przez osiem lat?” – mówił David Matas.

W  ocenie  obrońcy  praw  człowieka,  bardzo  istotne  jest
uchwalenie legislacji zakazującej turystyki transplantacyjnej
do Chin.

Jednym  z  kroków  jest  „ustanowienie  systemu  raportowania”
informującego o pacjentach, którzy zgłaszają się do lekarza
po  konieczne  po  przeszczepieniu  leki  immunosupresyjne,
a transplantacji narządów dokonano poza granicami tego kraju.

Zdaniem pana Matasa, brak regulacji prawnych w tej kwestii
powoduje,  że  lekarze  nie  zawiadamiają  o  przeszczepach
wykonywanych w Chinach, prawdopodobnie dlatego, że „nie chcą
wysłać pacjenta do więzienia”.

Ekspert  wyjaśnił,  że  tacy  pacjenci  wcale  nie  muszą  być
ukarani.

Wskazał,  że  podobnie  jak  w  przypadku  osób  nadużywających
narkotyków, dzięki którym policja może dotrzeć do handlarzy
narkotyków, „nawet jeśli interweniują prokuratorzy, nie muszą
ich ścigać za to przestępstwo”, bo to przecież nie o nich
chodzi.

„Potrzebny jest więc dostęp do informacji od pacjentów, aby
móc sprawdzić, co się dzieje [w Chinach]” – stwierdził.

Podczas  wrześniowego  wystąpienia  na  Facing  Disruption.
Challenges To Bioethics, Human Rights And Democracy, EACME
Annual  Conference  na  Uniwersytecie  Warszawskim,  pan  Matas
zgodził się, że „podstawową troską pracowników służby zdrowia
są ich pacjenci”. Zauważył jednak, że zasada „nie szkodzić”
nie zawęża się jedynie do nieszkodzenia swoim pacjentom.

https://buycoffee.to/ocenzurowane.pl


„Oznacza  ona,  że  pracownicy  służby  zdrowia  nie  powinni
szkodzić nikomu” – podkreślił.

Tłumaczył, że „w przypadku turystyki transplantacyjnej zawód
transplantologa  staje  przed  wyborem  niepolegającym
na  szkodzeniu  lub  nieszkodzeniu,  ale  raczej  przed  wyborem
większej  szkody  dla  nieznajomych  lub  mniejszej  szkody  dla
swoich pacjentów. Pacjenci odnoszą korzyści z przeszczepów.
Zablokowanie lub opóźnienie tej korzyści jest formą szkody dla
pacjentów”.

„Można  śmiało  powiedzieć,  że  specjaliści  od  transplantacji
nie zgodziliby się na zabijanie zdrowych, niewinnych osób, aby
ich chorzy pacjenci mogli żyć dłużej” – podkreślił w trakcie
prelekcji.

„Jednak specjalistom od transplantacji łatwiej jest przymykać
oko  na  dowody  nadużyć  związanych  z  przeszczepami  narządów
w  Chinach  i  akceptować  oświadczenia  chińskich  komunistów
o niewinności, gdy korzystają na tym ich właśni pacjenci” –
zauważył mówca.

W opinii pana Matasa „bez obowiązkowego zgłaszania [pacjentów,
którzy przeszli transplantację narządów w Chinach] przepisy
dotyczące  współudziału  w  nadużyciach  związanych
z przeszczepami za granicą stają się w dużej mierze niemożliwe
do  wyegzekwowania.  Istnieją  potencjalnie  inne  sposoby
uzyskania  niezbędnych  informacji  na  temat  turystyki
transplantacyjnej,  ale  żaden  z  nich  nie  jest  tak  prosty
i skuteczny […]” – mówił w swoim wystąpieniu.

„Jest  oświadczenie  Francisa  Delmonico  z  przesłuchania
w  Kongresie”  –  opowiadał.

Byłego  szefa  Transplantation  Society  (TTS)  zapytano  wtedy:
„Chiny mówią, że wszystko jest teraz w porządku, ale często
mówią rzeczy, które nie są prawdą. Skąd wiesz, że to, co mówią
teraz, jest prawdą?” – relacjonował pan Matas pytanie, które
zadał  członek  Izby  Reprezentantów  Chris  Smith  w  Kongresie



Stanów Zjednoczonych.

„Delmonico  odpowiedział:  ‘Nie  weryfikowałem  tego,
to nie moje zadanie’. I dodał: ‘Nie sądzę, że wszystko jest
w porządku, ale w kraju jest ruch w kierunku zmian. Jest
progres’” – przytoczył wypowiedź prawnik.

„Ale nie ma żadnego progresu” – ocenił pan Matas.

Jak wyjaśnił, w rzeczywistości Komunistyczna Partia Chin „mówi
mu to, co on chce usłyszeć, to są tylko słowa bez pokrycia
w działaniu. Jeśli nie ma w tym rzeczywistych zmian, to nic
nie  znaczy”.  Ekspert  ocenił  jako  „błędne”  opieranie  się
na przekazywanej przez Chiny narracji.

Stwierdzenie Delmonico, że weryfikacja słów chińskich władz
komunistycznych  dotyczących  pozyskiwania  organów
do  transplantacji  nie  leży  w  zakresie  jego  obowiązków,
nie jest według obrońcy praw człowieka „zbyt przekonujące”.

„Myślę, że jeśli nie chce się prowadzić badań, powinno się
zaakceptować badania, które prowadzi ktoś inny. Nie powinno
się  ich  ignorować  tylko  dlatego,  że  samemu  się  ich
nie  przeprowadziło”  –  tłumaczył.

David  Matas  zauważył,  że  przecież  lekarze  nie  odradzają
sposobu  leczenia  gruźlicy  tylko  dlatego,  że  sami
nie uczestniczyli w badaniach nad tą chorobą. Opierają się
na kompetentnych wynikach medycznych, które ktoś inny wykonał.
Analogicznie  powinno  być  z  badaniami  wykraczającymi  poza
medycynę, które przeprowadzają specjaliści w danej dziedzinie.

Obrońca  praw  człowieka  przypomniał,  że  jednym  z  etapów
ludobójstwa jest zaprzeczanie.

„Komunistyczna  Partia  Chin  zaprzecza  masowemu  zabijaniu
niewinnych osób poprzez usuwanie ich organów, co potwierdzają
dowody” – mówił w czasie wykładu w Warszawie.

„Zaprzeczanie  to  przybiera  formę  personalnych  obelg



skierowanych  przeciwko  tym,  którzy  przeprowadzili  badania
sfabrykowanych statystyk, które łatwo podważyć, lub [formę]
mówienia obcokrajowcom tego, co chcą usłyszeć, bez względu
na to, jak bardzo te słowa są oderwane od rzeczywistości” –
stwierdził na konferencji.

W  ocenie  prawnika  „zbyt  wielu  pracowników  służby  zdrowia
uznaje za prawdziwe oświadczenia Komunistycznej Partii Chin,
które zaprzeczają rzeczywistej sytuacji”.

„Problemem  jest  nie  tylko  ignorancja,  ponieważ  nie  można
oczekiwać,  że  ktokolwiek  wie  wszystko,  ale  także  aktywne
poparcie dla ukrywania ludobójstwa” – skomentował prelegent.

Odnosząc  się  do  wypowiedzi  Francisa  Delmonico,  powiedział,
że „nie uwzględnia ona tego, czym naprawdę jest owa zmiana –
ewoluującym  ukrywaniem  nadużyć  związanych  z  przeszczepami
narządów” – podkreślił.

W  rozmowie  wspomniał  o  kanadyjskich  lekarzach
transplantologach,  którzy  „opracowali  bardzo  szczegółową
instrukcję”  przeciwdziałającą  handlowi  ludzkimi  narządami,
w której są zawarte informacje, „co można, a czego nie należy
robić”.

Jedną  z  wymienionych  wskazówek  jest  to,  by  w  sytuacji,
gdy  pacjent  mówi  lekarzowi,  że  myśli  o  wyjeździe  do  Chin
na przeszczep, „lekarz poinformował pacjenta, że ktoś inny
może  zostać  zabity  w  celu  pozyskania  narządów
do  transplantacji.  Pacjent  powinien  o  tym  wiedzieć,  zanim
wyjedzie” – zaznaczył.

„Przeprowadzamy  wywiady  z  pacjentami,  którzy  wyjechali
do Chin, aby dowiedzieć się, co się z nimi działo. Ponadto
mogą  nam  opowiedzieć,  co  widzieli”  –  powiedział  badacz
procederu grabieży organów.

Wymienił,  że  osoby  te  spotykały  w  chińskich  szpitalach
pacjentów:  „Japończyków,  Koreańczyków,  było  wiele  osób



z  Bliskiego  Wschodu,  Egipcjan,  Saudyjczyków,  a  także  dużo
Niemców,  ale  nie  widzieli  wielu  Polaków.  Przypuszczam,
że nie jeździ ich tam wielu” – powiedział.

„Im mniej Polaków jeździ do Chin na przeszczepy, tym łatwiej
powinno  być  przeprowadzić  proces  legislacyjny  [dotyczący
turystyki transplantacyjnej]” – skomentował.

W  opinii  prawnika  do  ustanowienia  odpowiednich  przepisów
w dużej mierze może przyczynić się zmiana podejścia lekarzy,
którzy  mają  kontakt  z  zakwalifikowanymi  do  przeszczepów
pacjentami.

„Kiedy  rozpoczęliśmy  badania,  nie  powiedziałbym,  że  jest
to kwestia szklanki pustej lub do połowy pełnej. Chodzi o to,
czy w szklance jest kropla wody, czy też szklanka jest nadal
sucha, a teraz jest w niej kropla wody. Na tym coś się już
zbuduje” – podsumował pan David Matas.
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Jest bardzo wiele poważnych problemów, którymi nie zajmuje się
państwo ani jego instytucje stwarzając przez to sprzyjające
warunki  do  poważnych  przestępstw.  Takim  problemem  są  na
przykład  przestępstwa  związane  pośrednio  z  transplantacją
narządów oraz definicją tak zwanej śmierci mózgowej, a przede
wszystkim ich ciemna liczba.  Problemy te omawiane są niekiedy
w ścisłym gronie specjalistów. Udało mi się wcisnąć na taką
konferencję  zorganizowaną  przez  stowarzyszenie  lekarzy  pod
patronatem  biskupa  Hosera.  Atmosfera  na  sali  była  gorąca,
szczególnie, że obecny był i zabrał głos pan Terlecki,  ojciec
dziewczynki u której po upadku z konia stwierdzono śmierć pnia
mózgu czyli śmierć mózgową i przeznaczono ją do rozbioru na
części zamienne. Ojciec wyrwał dziewczynkę z rąk oprawców w
białych  fartuchach  i  powierzył  jej  leczenie  słynnemu
profesorowi  Talarowi.  Profesor  wybudził  dziewczynę  ze
śpiączki,  skończyła  ona  studia,  wyszła  za  mąż,  urodziła
dziecko i jest całkowicie zdrowa.

Awanturę  wywołało  moje  proste  pytanie:  „jeżeli  osoby  od
których  pobiera  się  narządy  uważa  się  za  zmarłe  dlaczego
znieczula  się  je  przed  przeprowadzeniem  zabiegu?”.  Kilku
lekarzy z lobby transplantologicznego zarzuciło mi kłamstwo i
opowiadanie bzdur. Znalazł się jednak jeden uczciwy, który
odpowiedział: „znieczula się, żeby zwłoki nie fikały w czasie
operacji, bo to rozprasza lekarza”. Nie chcę wdawać się w
rozważania  na  ten  temat,  bo  nie  jestem  specjalistą.
 Interesująca jest dla mnie natomiast omerta dotycząca tej
bulwersującej  sprawy.  W  mediach  brak  jest  jakichkolwiek
informacji na temat handlu narządami, przestępczego pobierania
tych  narządów  od  uprowadzonych  osób,  oraz  łapownictwa
związanego z walką o miejsce w kolejce do transplantacji. Nie
wiadomo też czy tymi i podobnymi przestępstwami zajmują się w
ogóle służby państwowe.

Innym poważnym przestępstwem, którym zupełnie nie interesuje
się państwo są wyłudzenia nieruchomości od starych bezradnych
osób przebywających, często z wyroku sądu rodzinnego, w domach



opieki. Osoby, które nie mają własnej rodziny są zupełnie
bezradne wobec oszukańczych praktyk, z którymi się spotykają.
Zmuszane  są  na  przykład  do  podpisywania  pełnomocnictw,  na
podstawie których oszuści sprzedają ich mieszkania. Zdarzały
się nawet przypadki nakłaniania staruszków do małżeństwa z
podstawioną osobą. Znana  dobra adwokatka powiedziała mi, że
po  ukończeniu  siedemdziesięciu  lat  obywatel  jest  w  Polsce
praktycznie  ubezwłasnowolniony  .  Policja  i  prokuratury
lekceważą skargi wiekowych ludzi traktując je jako starcze
urojenia.  Tak  zwana  afera  reprywatyzacyjna  też  byłaby
niemożliwa gdyby nie ciche przyzwolenie służb państwowych na
jawne złodziejstwo i bez udziału w nim notariuszy i sędziów.

Służby  państwowe  prezentują  całkowite  désintéressement   w
kwestii niezwykle popularnych obecnie oszustw, które polegają
na  „wkręceniu”  naiwnych  i  uprzejmych  osób  w  nieistniejącą
umowę  na  podstawie  nagranej  i  zmanipulowanej  rozmowy
telefonicznej. Adwokat radził mi żeby na każdą telefoniczną
propozycję odpowiadać „nie, nie, nie” i ani słowa więcej. Znam
młode osoby, które odpowiadają w bardziej zdecydowany sposób,
ale z przyczyn obyczajowych wolę tego nie cytować.
Jeżeli  naiwna  osoba  pozwoli  nagrać  swoje  grzecznościowe
wykręty w rodzaju: „ muszę się zastanowić, proszę jeszcze raz
zadzwonić” łatwo może stać się ofiarą naciągaczy. Wystarczy
aby taki naciągacz zgłosił roszczenie do „ rozgrzanego sądu” i
uzyskał  nakaz  płatniczy  aby  doprowadzić  do  licytacji
nieruchomości  rzekomego  kontrahenta.  Nieszczęsny  rzekomy
kontrahent może być również nękany przez różnych specjalistów
od windykacji i komorników. Oszustwa te nie byłyby możliwe bez
współdziałania  „aparatu  niesprawiedliwości”  niesłusznie
zwanego w Polsce aparatem sprawiedliwości. Jakiego orzeczenia
można zresztą oczekiwać od sędziego kleptomana złapanego na
nałogowych  kradzieżach  elektroniki  w  sklepach,  albo  od
sędziego,  który  bezceremonialnie  podwędził  (  teraz  podobno
mówi się zajumał) starszej osobie w sklepie 50 złotych, czy od
sędzi  która  zostawiła  bez  pomocy  potrąconego  przez  siebie
motocyklistę?   Z kim się będą tacy sędziowie solidaryzować –



ze  złodziejem  czy  z  okradanym?  A  przecież  są  według
obowiązującej  i  forsowanej  przez  UE  wykładni  niezawiśli  i
nietykalni, a ich wyroki nie podlegają dyskusji.

Kolejny proceder którym powinny zająć się służby państwowe to
internetowa sprzedaż medykamentów. Rzekomych idealnych środków
na  porost  włosów,  na  potencję,  wspaniałych  preparatów
odchudzających,  leczących  nowotwory,  a  nawet  środków
poronnych.  Lekarze  i  farmaceuci  rejestrują  wysoką  liczbę
zatruć takimi preparatami gdyż wchodzą one często w interakcję
z innymi przyjmowanymi przez pacjenta lekami. Preparaty te są
bez  przeszkód  reklamowane  w  tak  zwanych  mediach
społecznościowych  a  nawet  w  mediach  głównego  nurtu.

Liberalna demokracja widzi państwo wyłącznie w roli  „nocnego
stróża” to znaczy w roli stróża praworządności. W liberalnej
demokracji państwo poprzez swój system prawny ma pilnować żeby
obywatele nikogo nie oszukiwali i nie byli oszukiwani. Reszta
jest  kwestią  dobrowolnej  umowy  pomiędzy  niezależnymi
jednostkami. Właśnie tej minimalnej roli państwo polskie bez
wątpienia  nie  pełni.  Angażując  się  w  redystrybucję  dóbr  
zamienia  się  powoli  w  państwo  socjalne  czy  wręcz
socjalistyczne  oddając  przy  tym  walkowerem  najistotniejsze
zadania.

Państwo  socjalistyczne  jak  wiadomo  widzi  swoją  rolę  we
wtrącaniu się w prywatne życie obywateli. Chce regulować ich
relacje  z  dziećmi,  wyznaczać  standardy  bytowe,  których
niedotrzymanie  powoduje  odbieranie  dzieci,  decydować  o  ich
edukacji  i  sposobach  leczenia,  czyli  chce  wtrącać  się  w
dziedziny  zarezerwowane  dla  rodziców.  Państwo  które
zaangażowało się ostatnio w przymusowe leczenie i szczepienie
obywateli  cenzurując  jednocześnie  wypowiedzi  podważające
sensowność i prawidłowość tych działań zdecydowanie grawituje
w kierunku państwa socjalnego. Dla wszystkich byłoby jednak
lepiej gdyby państwo pełniło skutecznie rolę „nocnego stróża”

Izabela Brodacka



Zabijanie w Chinach więźniów
sumienia dla organów

Masowe  zabijanie  więźniów  sumienia  przez  chiński  reżim
komunistyczny  na  organy  jest  „narzędziem  ludobójstwa”,
twierdzi Chris Smith, Republikanin z Nowego Jorku.

Grabież organów przez władzę z Pekinu polega na „wykonywaniu
egzekucji  na  ludziach  uznanych  za  wrogów  państwa,  niejako
w  celu  pozyskania  określonych  narządów  do  przeszczepów”  –
powiedział  Smith.  „To  także  oczywista  forma  represji,
a w rzeczywistości narzędzie ludobójstwa, którego celem jest
eliminowanie  mniejszości  uznanych  przez  państwo
za  ‘niepożądane’”.

Smith  wygłosił  te  uwagi  podczas  przesłuchania  12  maja
przed  Komisją  Praw  Człowieka  Izby  Toma  Lantosa  mającego
na celu zbadanie dowodów na grabież organów w Chinach. Smith
jest również współprzewodniczącym owej komisji.

Niezależny  Trybunał  dla  Chin  obradujący  w  2019
roku stwierdził, że „ponad wszelką wątpliwość” chiński reżim
od  lat,  na  znaczącą  skalę,  dokonuje  grabieży  organów
od zatrzymanych więźniów sumienia, przy czym nic nie wskazuje,
by  ten  proceder  ustał.  Trybunał  stwierdził,  że  głównymi
ofiarami  są  aresztowani  praktykujący  Falun  Gong.  Trybunał
ustalił również, że proceder ten stanowi „zbrodnię przeciwko
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ludzkości”.

Falun  Gong  to  praktyka  duchowa  składająca  się  z  ćwiczeń
medytacyjnych  i  nauk  moralnych,  które  koncentrują  się
na  dogmatach  prawdomówności,  życzliwości  i  cierpliwości.
Po tym, jak w latach 90. stała się popularna w Chinach, reżim
komunistyczny,  postrzegając  tę  popularność  jako  zagrożenie,
rozpoczął  ogólnokrajowe  prześladowania  wymierzone  przeciwko
praktyce  i  jej  zwolennikom.  Od  tego  czasu  miliony
praktykujących  są  przetrzymywane  w  ośrodkach  zatrzymań,
więzieniach  i  obozach  pracy  w  całym  kraju,  co  skutecznie
zamienia ich w bank żywych organów dla chińskiego reżimu.

Smith wezwał również Kongres do zatwierdzenia projektu ustawy
mającej na celu ukaranie osób zaangażowanych w chiński handel
narządami pochodzącymi z grabieży organów.

W  projekcie  ustawy  „o  zatrzymaniu  grabieży  organów”  (H.R.
1592),  zawarto  przepisy:  o  nałożeniu  sankcji  na  sprawców,
których nazwiska są znane, tj. chińscy urzędnicy; o zakazie
eksportu  do  Chin  urządzeń  chirurgicznych,  co
do  których  udowodniono,  że  są  wykorzystywane  do  grabieży
organów;  oraz  o  nałożeniu  na  Departament  Stanu  obowiązku
składania sprawozdań z tych działań.

Mrożące krew w żyłach szczegóły
Podczas  przesłuchania  Ethan  Gutmann,  badacz  ds.  Chin
w Fundacji Pamięci Ofiar Komunizmu i autor książki „Rzeź”,
mówił  o  swoich  wywiadach  z  ofiarami,  które  były  więzione
w obozach koncentracyjnych w Chinach. Ludzie ci opowiadali
o dziwnych i mrożących krew w żyłach szczegółach, które według
niego świadczyły o tym, że byli żywą pulą przymusowych dawców
organów.

„Po przeprowadzeniu w całym obozie kontroli zdrowia, w tym
kompleksowych  badań  krwi,  niektóre  osoby  pasowały
do  zamówienia  na  grabież  organów”  –  stwierdził  Gutmann,

https://www.congress.gov/bill/117th-congress/house-bill/1592/cosponsors?r=2&s=1


wspominając, jak Sayragul, nauczycielka w obozie, powiedziała
mu,  że  miała  wydruki  badań  krwi,  gdzie  przy  niektórych
nazwiskach zrobiono „różowe zaznaczenia”.

„Inni  świadkowie  wspominali,  że  pewne  osoby  były  zmuszane
do  noszenia  kolorowych  bransoletek  lub  kamizelek,  czasem
różowych,  czasem  pomarańczowych”  –  mówił  Gutmann.  „Tak
czy inaczej, około tygodnia po teście osoby oznaczone kolorami
znikały w środku nocy”.

Gutmann zauważył, że „zeznania świadków z około 20 obozów są
uderzająco spójne – od 2,5 do 5 proc. rocznie znika z całego
obozu”.

Zniknięcia te, jak twierdzi, dotyczą głównie osób w wieku
około 28 lat – jest “uważany przez chińską medycynę za idealny
wiek dla dojrzałych organów”.

Dr  Enver  Tohti  podczas  wywiadu  dla  New  Tang  Dynasty
Television,  siostrzanych  mediów  „The  Epoch  Times”  (Chen
Baizhou / The Epoch Times)
Do zeznań dołączono pełną żalu relację dr Envera Tohtiego,



byłego  chirurga  onkologa,  któremu  chiński  reżim  nakazał
przeprowadzenie  w  1994  roku  pierwszego  znanego  przypadku
pobrania organów od żywego człowieka. Tohti został zmuszony
do wycięcia organów od więźnia, który rzekomo został właśnie
stracony, a na stole operacyjnym okazało się, że ten człowiek
nadal żył.

„Cała  operacja  trwała  około  30-40  minut.  Główni
chirurdzy  z  radością  włożyli  owe  organy  do  dziwnie
wyglądającego  pudełka  i  powiedzieli:  ‘OK,  teraz  zabierzesz
swój zespół z powrotem do szpitala; pamiętaj, że dzisiaj nic
się nie stało’” – zeznał Tohti na przesłuchaniu.

Przesłuchanie przed Komisją Praw Człowieka Toma Lantosa odbyło
się  kilka  tygodni  po  tym,  jak  pewni
naukowcy opublikowali w „American Journal of Transplantation”
analizę  ponad  2800  chińskojęzycznych  prac  z  lat  1980-2015
i doszli do wniosku, że chińscy chirurdzy transplantolodzy
dokonywali  grabieży  organów  od  ludzi,  bez  przeprowadzenia
na nich testów wymaganych do stwierdzenia śmierci mózgu.

„Mówiąc  wprost,  dokumenty  wydają  się  pokazywać,  że  dawcy,
którzy byli więźniami, żyli w momencie operacji i zostali
zabici  przez  chirurgów  transplantologów  podczas  procesu
wycinania im serca” – zeznał podczas przesłuchania współautor
analizy na temat transplantacji Matthew Robertson, doktorant
na Australijskim Uniwersytecie Narodowym.



Lekarze przygotowują się do przeszczepu nerki (Pierre-Philippe
Marcou/AFP/Getty Images)

Więcej działań
Inni  uczestnicy  przesłuchania  wzywali  społeczność
międzynarodową  i  organizacje  medyczne  do  podjęcia  dalszych
działań.

„Temat  dzisiejszego  przesłuchania,  grabieży  narządów,  jest
zbyt  długo  ignorowany  przez  społeczność  międzynarodową”  –
powiedział Gus Bilirakis (Republikanin z Florydy), który jest
współautorem projektu ustawy „o zatrzymaniu grabieży organów”.

„Stany  Zjednoczone  i  nasi  sojusznicy  muszą  wysłać  silny
i niezachwiany sygnał w obronie podstawowych praw człowieka
i zapewnienia ochrony wszystkim ludziom”.

W  ubiegłym  tygodniu  Unia  Europejska
przyjęła  rezolucję  wyrażającą  „poważne  zaniepokojenie”
„zbrodnią przeciwko ludzkości” popełnianą przez chiński reżim.

https://epochtimes.pl/zbrodnicze-niehumanitarne-i-nieetyczne-ue-przyjmuje-rezolucje-potepiajaca-proceder-grabiezy-organow-przez-chinski-rezim/


„Poszanowanie  praw  człowieka  nie  jest  czymś  opcjonalnym,
lecz  wymogiem,  we  wszystkich  dziedzinach,  wliczając
w  to  trudną  pod  względem  medycznym  i  etycznym  dziedzinę
dawstwa  i  przeszczepiania  narządów”  –  powiedział  Josep
Borrell, najwyższy urzędnik UE ds. polityki zagranicznej.

Tymczasem środowisko medyczne w dużej mierze milczy na ten
temat  ze  względu  na  duże  możliwości  zawodowe  i  finansowe
w Chinach, powiedział Gutmann.

„Ta  katastrofa  została  wykreowana  przez  Pekin.  Jednak
przez  ostatnie  10  lat  była  nieustannie  podtrzymywana
przez garstkę zachodnich lekarzy, którzy myśleli, że mogą się
przejechać na chińskim smoku i wrócić do domu, jakby nigdy
nic” – powiedział.

Robert A. Destro, były asystent sekretarza ds. demokracji,
praw  człowieka  i  siły  roboczej  w  administracji  prezydenta
Trumpa,  wezwał  Stany  Zjednoczone  do  podjęcia  konkretnych
działań.

Kongres musi wykorzystać swoją „siłę sprawczą, aby zażądać
wyjaśnień od urzędników i środowisk biznesowych”.

Źródło: NTD.com

Świat  oburza  się  na
zbrodnicze  działania  Rosji,
ale  wzrusza  ramionami  na
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działania Chin

Większość  świata  słusznie  zjednoczyła  się
przeciwko Rosji po jej inwazji na Ukrainę. Władimir Putin jest
teraz pariasem na arenie międzynarodowej. Ukraina otrzymuje
miliardy w ramach pomocy wojskowej i humanitarnej. Światowe
zasoby  miękkiej  siły  (soft  power)  zmobilizowały  się,  aby
odciąć Rosji dostęp do usług finansowych, handlu, większości
przedsięwzięć biznesowych i podróży międzynarodowych. Rosyjscy
oligarchowie zostali objęci sankcjami, ich ogromne jachty są
konfiskowane.  Stany  Zjednoczone  nie  będą  odtąd  kupować
rosyjskiej  ropy.  Nawet  nieudolne  Zgromadzenie  Ogólne  ONZ
potępiło Rosję w przytłaczającym, choć niewiążącym głosowaniu.

To wszystko jest bardzo pokrzepiające. Przeciwstawienie się
bezwzględnemu dyktatorowi, który dąży do rozszerzenia swojej
władzy, tłumiąc własny naród i dopuszczając się okrucieństw
w  zakresie  praw  człowieka,  wymaga  zdecydowanej  reakcji
międzynarodowej, jeśli świat ma pozostać choć w minimalnym
stopniu  cywilizowany.  Należy  jednak  zadać  jedno  pytanie:
Dlaczego tak skutecznie mobilizujemy się przeciwko rosyjskim
okrucieństwom  w  zakresie  praw  człowieka,  a  jednocześnie
wzruszamy  ramionami  na  ogromne  zbrodnie  przeciwko
ludzkości  popełniane  przez  Chińską  Republikę  Ludową?

Tak,  rosyjska  inwazja  jest  przerażająca  i  niewybaczalna.
Niewinni ludzie cierpią i umierają. Ich przelana krew woła
o zdecydowaną reakcję.

Ale czy trwające zło popełniane przez Komunistyczną Partię
Chin  (KPCh)  jest  mniej  warte  reakcji  międzynarodowej?
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Po  pierwsze,  mamy  do  czynienia  z  czynnym  i  ciągłym
ludobójstwem  dokonywanym  na  Ujgurach  w  zachodnich  Chinach,
gdzie  ponad  milion  niewinnych  ludzi  zostało  uwięzionych
w obozach koncentracyjnych tylko dlatego, że są muzułmańską
mniejszością  etniczną.  Gwałty  na  ujgurskich  kobietach  są
środkiem  ucisku,  często  są  zmuszane  do  poddawania  się
przymusowej  sterylizacji  i  aborcji;  ujgurscy  pracownicy  są
wywożeni na przymusowe roboty do całego kraju jako dosłownie
niewolnicy.  I  wszystko  to  w  obrzydliwy  sposób  przypomina
Trzecią Rzeszę.

Ale  to  jeszcze  nie  wszystko.  Rutynowym  aresztowaniom
za przekonania religijne poddawani są wyznawcy Falun Gong,
a następnie mordowani, aby zasilić chiński rynek „turystyki
transplantacyjnej”.  Do  tego  dochodzi  nielegalna  okupacja
i  kulturowe  ludobójstwo  Tybetu,  miażdżenie  demokracji
w  Hongkongu  wbrew  chińskim  zobowiązaniom  traktatowym
oraz coraz bardziej wojownicze groźby przeciwko niepodległości
Tajwanu,  szkodliwy  system  oceny  społeczeństwa,  zbrojne
wtargnięcia  na  granicę  Indii,  nielegalna  militaryzacja
na Morzu Południowochińskim oraz masowa kradzież [technologii
itp.]  na  całym  świecie  –  nie  wspominając  o  wielkim
zatuszowaniu  sprawy  z  COVID-19  –  a  wszystko
to  pod  kierownictwem  dyktatury  partii  komunistycznej,
tak zimnej, wyrachowanej i obojętnej na świętość ludzkiego
życia, jak człowiek, który rządzi Rosją.

Jednak mimo tego wszystkiego – i nie tylko – Chiny pozostają
„szanowanym” członkiem społeczności międzynarodowej. Oto kilka
powodów, dlaczego tak się dzieje:

Siła obrazu
Powiedzenie, że obraz jest wart tysiąca słów, nabiera jeszcze
większego  znaczenia,  gdy  szokujące  obrazy  są  transmitowane
na żywo. Któż z nas nie odczuł wstrząsu na widok przerażonych
ukraińskich uchodźców stłoczonych na dworcach kolejowych lub
nie  był  oburzony  celowym  niszczeniem  dzielnic  mieszkalnych



i  morderczym  strzelaniem  rosyjskiej  armii  do  uciekających
rodzin?  Któż  z  nas  nie  uronił  łzy  nad  powszechnym
nieszczęściem,  jakie  rozpętał  Putin?

Dla  kontrastu,  Chiny  są  społeczeństwem  nieprzejrzystym.
Większość  złych  czynów  ma  miejsce  wewnątrz  kraju,
w  najgłębszym  cieniu,  gdzie  żadne  filmy  nie  uwieczniają
makabrycznych  wydarzeń,  które  mogłyby  wstrząsnąć  sumieniem.
Owszem, znane są przypadki gwałtów na ujgurskich kobietach,
ale ich przerażające krzyki pozostają niesłyszalne. Zdjęcia
obozów  koncentracyjnych  zrobione  z  satelitów  przedstawiają
ogromne kompleksy więzienne, ale nie pokazują okrutnych tortur
odbywających  się  w  ich  wnętrzach.  Zdjęcia  okaleczonych
ciał zabitych praktykujących Falun Gong nie są transmitowane
na  cały  świat,  ponieważ  mordy  popełniane  są  w  sterylnych
chirurgicznych salach szpitalnych. Krótko mówiąc, okrucieństwa
na Ukrainie są żywo przedstawiane wszystkim, ale te popełniane
w Chinach pozostają abstrakcyjne.

Siła skutecznego przywództwa
W Chinach z pewnością nie brakuje krytyków. Jednak większość
sprzeciwu  opiera  się  na  demonstracjach,  o  których  rzadko
informują  media,  oraz  na  badaniach  naukowych  ośrodków
analitycznych, które nie są wystarczające, aby zmobilizować
powszechny  opór.  Dla  kontrastu,  opozycja  wobec  Rosji  ma
bohaterską  twarz  prezydenta  Ukrainy  Wołodymyra  Zełenskiego,
który wraz ze swoim rządem pozostaje w kraju pod ciągłą groźbą
nagłej,  gwałtownej  śmierci.  Przywództwo  Zełenskiego
zainspirowało  jego  kraj  i  świat  do  emocjonalnego  wsparcia
obrony  Ukrainy.  W  Chinach  nie  ma  równorzędnego  przywódcy
opozycji, wokół którego można by się skupić, dlatego światowy
sprzeciw  wobec  polityki  KPCh  pozostaje  nieukierunkowany
i wątły.



Siła pieniądza
Rosja  jest  ogromnym  krajem  pod  względem  geograficznym,
ale stosunkowo słabym gospodarczo – jej PKB jest mniejsze niż
PKB  Włoch,  Brazylii  i  Kanady.  Gdyby  Rosja  nie  posiadała
największego  na  świecie  zapasu  broni  jądrowej,  nie  byłaby
światowym mocarstwem. Oznacza to, że dla światowych państw
i  konglomeratów  korporacyjnych  ryzyko  finansowe  związane
z odcięciem się od rosyjskiej gospodarki jest niewielkie.

Inaczej jest w przypadku Chin. Chiny wytwarzają ponad jedną
trzecią  światowego  PKB  i  są  światowym  centrum  produkcji.
Rozstanie z gospodarką tego kraju spowodowałoby prawdziwy ból.

Co  więcej,  kraj  ten  jest  bogaty  nie  tylko  w  porównaniu
z Rosją; jego ponadmiliardowa populacja stanowi kluczowy rynek
zbytu dla światowych towarów. Co bardziej podstępne, Chiny
wykorzystują  bogactwo,  aby  wprowadzić  swoje  wartości
do  instytucji  Zachodu  –  od  naszych  uniwersytetów,
przez  przemysł  rozrywkowy,  po  organizacje  polityczne
i biznesowe. Pieniądze kupują przyzwolenie. Zauważmy, że te
same  wielkie  korporacje,  które  bojkotują  Gruzję  z  powodu
drobnych zmian w prawie wyborczym – i które słusznie wycofały
swoje firmy z Rosji – pozostają obojętne wobec niezliczonych
przypadków łamania praw człowieka przez Chiny.

Siła wspólnej kultury
Na  koniec,  Ukraina  jest  krajem  zachodnim.  Kiedy  widzimy
cierpienie jej mieszkańców, widzimy siebie – w ich ubraniach,
wyglądzie ich miast, strukturze ich instytucji kulturalnych
i politycznych, kościołach, do których uczęszczają. Podzielamy
wartości demokratyczne, które wyznają, a być może – w tym
przypadku mam nadzieję, że się mylę – identyfikujemy się także
z ich europejskimi cechami.

Z  kolei  Chiny  to  cywilizacja  wschodnia.  Jej  najważniejsze
wartości  polityczne  i  kulturowe  są  nieliberalne.  Ich



mieszkańcy wyglądają inaczej niż wielu z nas. W tym sensie
Chiny są bardziej „obce” (jeśli można to tak ująć) dla ludzi
Zachodu niż Ukraina i cierpienie jej mieszkańców, a zatem – tu
znowu  mam  nadzieję,  że  się  mylę  –  być  może  trudniejsze
do utożsamienia.

I na tym właśnie polega ironia. Zarówno Rosja, jak i Chiny
stanowią poważne i realne zagrożenie dla zachodnich wartości.
Jednak  spośród  nich  Rosja  stanowi  mniejsze  zagrożenie
egzystencjalne.  Jej  lekkomyślny  dyktator  dąży  do  przejęcia
kontroli  nad  Europą  Środkową  i  Wschodnią.  Natomiast
zimnokrwiści  przywódcy  Chin  planują  zdominować  świat.

Nie oznacza to, że powinniśmy z mniejszą siłą przeciwstawiać
się  agresji  Rosji.  Oznacza  to  jednak,  że  powinniśmy
przeciwstawić  się  większemu  ogólnemu  zagrożeniu,  jakie
stanowią Chiny, stosując równoważną strategię prężącej muskuły
„miękkiej  siły”,  zmobilizowanej  obecnie  przeciwko  Rosji.
Kryzys  na  Ukrainie  jest  oczywiście  kryzysem  bezpośrednim.
Jednak w dłuższej perspektywie Państwo Środka stanowi o wiele
większe zagrożenie. Nasze przyszłe działania polityczne muszą
uwzględniać tę groźną rzeczywistość.

Handel dziećmi w Chinach jest
powiązany z grabieżą organów

https://ocenzurowane.pl/handel-dziecmi-w-chinach-jest-powiazany-z-grabieza-organow/
https://ocenzurowane.pl/handel-dziecmi-w-chinach-jest-powiazany-z-grabieza-organow/


Niedawno  w  chińskich  mediach  społecznościowych  oburzenie
wywołało  nagranie  przedstawiające  chorą  psychicznie  matkę
ośmiorga dzieci przykutą łańcuchami w wiejskiej chacie.

To zdarzenie wywołało ożywioną dyskusję w Chinach na temat
handlu  kobietami  w  celu  zawarcia  związku  małżeńskiego.
W Państwie Środka liczba mężczyzn przewyższa liczbę kobiet
na  skutek  obowiązującej  przez  dziesięciolecia  polityki
„jednego  dziecka”,  która  została  ustanowiona
przez  Komunistyczną  Partię  Chin.

Według chińskich obrońców praw człowieka ten incydent ukazuje
głębsze problemy związane z handlem ludźmi w Chinach, takie
jak uprowadzanie dzieci i grabież organów.

Chiński  dysydent  Yao  Cheng  był  wolontariuszem  organizacji
Women’s Rights in China (WRIC), nowojorskiej organizacji non
profit, i pracował w Chinach w latach 2007-2016. W wywiadzie
dla  chińskojęzycznej  edycji  dziennika  „The  Epoch  Times”
opowiedział  o  przypadkach  handlu  dziećmi,  a  także
o  podejrzeniach  związanych  z  handlem  narządami  dziecięcymi
w Chinach.

Dziewczynki w klasztorach
Odkąd w 1979 roku reżim przyjął politykę jednego dziecka,
wiele  chińskich  niemowląt  płci  żeńskiej  zostało  zabitych,
a niektórzy rodzice próbowali oddawać swoje niemowlęta płci
żeńskiej  do  buddyjskich  zakonów  żeńskich,  aby  dać  dziecku
szansę na przeżycie.

W swoim filmie dokumentalnym „Girls in the Nunnery” (pol.
„Dziewczynki w klasztorach”) Yao opisał, jak pomógł uratować
wiele dziewcząt, które dorastały w klasztorach, i jak pomógł
odszukać ich biologiczne rodziny.

Za swoje działania Yao został skazany w Chinach w 2013 roku
na 22 miesiące więzienia.

https://www.theepochtimes.com/video-of-mentally-ill-mother-of-8-chained-in-hut-sparks-outrage-in-china_4246730.html
https://wrchina.org/archives/7844


Yao wykazał w swoim śledztwie, że tysiące dziewczynek zostało
adoptowanych  z  kilkudziesięciu  buddyjskich  klasztorów
w Tongcheng – mieście o statusie powiatu w Anhui, wschodniej
prowincji Chin.

„Noworodki były porzucane w papierowym pudełku lub koszyku
wyściełanym kocem” – powiedział. „Te, które miały szczęście,
były wychowywane przez zakonnice, ale zakonnice były w stanie
wychować  tylko  kilkoro  lub  kilkanaścioro  dzieci.  Pozostałe
w  większości  zamarzały  na  śmierć  lub  były  zabijane
przez  dzikie  psy.  Oczywiście  jeśli  jakaś  rodzina  chciała
zaadoptować dziecko płci żeńskiej, zakonnice przekazywały je
tym osobom”.

Olbrzymie zyski
Według  Yao  chińskie  dzieci,  zarówno  chłopcy,  jak
i  dziewczynki,  często  padają  ofiarami  uprowadzenia  lub
porwania, a także handlu ludźmi.

Jego  zdaniem  chińska  policja  jest  dobra  w  łapaniu  wrogów
państwa, ale nie handlarzy ludźmi, gdyż wielu policjantów jest
zaangażowanych  w  proceder.  Ten  handel  tworzy  łańcuch
przemysłowy  przynoszący  ogromne  zyski.

Yao powiedział, że według statystyk zebranych przez chińskie
organizacje  pozarządowe,  jak  również  WRIC,  co  roku
uprowadzanych jest około 70 000 dzieci. Ta liczba nie obejmuje
dzieci, które zostały porzucone.

Wyjaśnił,  że  dziewczynki,  które  zaginęły,  były  kupowane,
by zostać narzeczonymi (zostaną one wydane za mąż za danego
członka  rodziny,  gdy  dziecko  osiągnie  odpowiedni  wiek),
prostytutkami, a nawet dawcami organów.

Yao  wspomina,  że  w  mieście  Shantou,  które  jest  położone
na  wschodnim  wybrzeżu  Chin  w  prowincji  Guangdong,  widział
łóżka dla chłopców i dziewcząt, którzy zostali wysłani do Azji
Południowo-Wschodniej w celu ograbienia ich z organów. Yao



powiedział, że zebrał wszelkie dowody potrzebne, by wnieść
oskarżenie, ale policja odmówiła przeprowadzenia śledztwa lub
podjęcia jakichkolwiek działań zmierzających do wyeliminowania
tych przestępstw.

Jego zdaniem brak reakcji był związany z tym, jak lukratywny
jest  to  proceder.  „Organy  jednego  dziecka  są  warte  ponad
milion juanów (157 000 USD)” – powiedział.

Wyjaśnił,  że  zapotrzebowanie  na  narządy  za  granicą  jest
ogromne.  Zidentyfikował  pośredników  w  handlu  organami
dziecięcymi w Shantou, ale nie mógł podjąć dalszych działań:
„Jeśli spróbujesz coś z tym zrobić, twoje życie znajdzie się
w niebezpieczeństwie”.

W Putian, które znajduje się w nadmorskiej prowincji Fujian
na południu kraju, pojawiły się w internecie wpisy pokazujące
kilkanaście ciał dzieci, którym brakowało organów i oczu. Yao
powiedział: „To nie jest coś, co każdy może zrobić zwykłym
nożem  kuchennym.  To  profesjonalna  [robota].  Transplantacja
to jest delikatna operacja”.

Yao  uważa,  że  wiele  operacji  zostało  zatwierdzonych
przez urzędników wysokiego szczebla, ponieważ niektórzy wysocy
rangą urzędnicy i członkowie elit partyjnych sami potrzebowali
przeszczepu narządów.

Dlaczego  wielu  członków  starszych  kadr  partyjnych,  rzekomo
osłabionych po wojnach i wszystkich trudach młodości, może
dożyć  dziewięćdziesiątki  lub  setki?  –  powiedział  Yao.
„Spójrzmy  na  Jiang  Zemina,  ma  prawie  100  lat.  Na  rynku
chińskim istnieje duże zapotrzebowanie na narządy” – dodał,
odnosząc się do byłego przywódcy KPCh.

Chiny przodują na świecie w wykonywaniu przeszczepów narządów,
ale  Yao  podał  w  wątpliwość  źródło  pozyskiwania  narządów
w kraju, w którym nie ma przejrzystego i legalnego programu
pozyskiwania organów.



Niedotrzymana obietnica
W  2010  roku  WRIC  wystąpiła  z  inicjatywą,  w  ramach
której przyznawano miesięczną pomoc w wysokości 300 juanów
(47,16 USD) na dziecko w wieku szkolnym oraz 500 juanów (78,59
USD) na ucznia szkoły średniej lub studenta. Inicjatywa była
wspierana przez Fundację Clintona, a jej budżet wynosił 200
milionów dolarów.

Jednak wtedy zainterweniował reżim komunistyczny.

WRIC  została  powiadomiona,  że  reżim  sam  zapewni  każdemu
potrzebującemu dziecku 600 juanów (94,28 USD) miesięcznie.

„Oto,  jak  paskudny  jest  ten  reżim.  Nie  robi  nic  dobrego
i zabrania innym robić to, co słuszne” w obawie, że straci
twarz przed zagraniczną organizacją, stwierdził Yao.

Jednak  po  upływie  ponad  roku  reżim  wciąż  nie  przeznaczył
na ten cel ani grosza, powiedział. Dyrektor w Ministerstwie
Spraw Obywatelskich wyjaśnił Yao, że rząd debatuje nad tym,
„jak rozdysponować fundusze”.

Yao ubolewał, że w ostatecznym rozrachunku cierpią na tym
dzieci. „Czy te dzieci mogą nie jeść przez rok lub dwa lata?”
– powiedział. W końcu przyznano jakieś pieniądze, ale nie były
one wypłacane na bieżąco. Yao uważa, że nawet gdyby fundusze
były dostępne specjalnie dla dzieci, większość z tych funduszy
zostałaby rozkradziona przez skorumpowanych urzędników.

Dysydent powiedział, że jego działalność, którą wykonywał jako
wolontariusz,  przeraziła  reżim.  KPCh  uznała  go  za  wroga
z  powodu  jego  działalności  charytatywnej  we  WRIC.  Wiele
wolontariuszek  opuściło  fundację  z  powodu  gróźb  ze  strony
reżimowych funkcjonariuszy bezpieczeństwa publicznego.

„Logika partii jest prosta: Tylko sama partia jest dobra;
jeśli ktoś inny jest dobry, to znaczy, że partia jest zła.
Dlatego  na  terytorium  Komunistycznej  Partii  Chin  nie  ma



miejsca dla żadnego dobrego człowieka” – powiedział.

Yao użył jako przykładu prześladowania wyznawców Falun Gong
w dzisiejszych Chinach.

Falun  Gong,  znane  również  jako  Falun  Dafa,  jest  praktyką
duchową  obejmującą  ćwiczenia  medytacyjne  i  zestaw  nauk
moralnych  skupionych  na  zasadach  prawdy,  życzliwości
i  cierpliwości.  KPCh  rozpoczęła  kampanię  prześladowań
przeciwko  Falun  Gong  w  1999  roku.

„Dlaczego  KPCh  miałaby  prześladować  Falun  Gong?  Ponieważ
miliony  chińskich  wyznawców  Falun  Gong  są  dobrymi  ludźmi.
To przeraża KPCh” – powiedział Yao.

Źródło: The Epoch Times

Chiński  „skomercjalizowany
mord”  w  przemyśle
transplantacyjnym  musi  się
skończyć,  powiedział
brytyjski urzędnik

19  września  kilku  polityków  z  całego  świata  przemawiało
podczas  szczytu  dotyczącego  potępienia  stałej  praktyki

https://www.theepochtimes.com/the-industry-behind-child-trafficking-involves-organ-harvesting-activist_4266397.html
https://ocenzurowane.pl/chinski-skomercjalizowany-mord-w-przemysle-transplantacyjnym-musi-sie-skonczyc-powiedzial-brytyjski-urzednik/
https://ocenzurowane.pl/chinski-skomercjalizowany-mord-w-przemysle-transplantacyjnym-musi-sie-skonczyc-powiedzial-brytyjski-urzednik/
https://ocenzurowane.pl/chinski-skomercjalizowany-mord-w-przemysle-transplantacyjnym-musi-sie-skonczyc-powiedzial-brytyjski-urzednik/
https://ocenzurowane.pl/chinski-skomercjalizowany-mord-w-przemysle-transplantacyjnym-musi-sie-skonczyc-powiedzial-brytyjski-urzednik/
https://ocenzurowane.pl/chinski-skomercjalizowany-mord-w-przemysle-transplantacyjnym-musi-sie-skonczyc-powiedzial-brytyjski-urzednik/


zabijania więźniów sumienia przez Komunistyczną Partię Chin
(KPCh)na  organy  i  dostarczenia  ich  na  lukratywny  rynek
przeszczepów.

„Dawstwo narządów jest cennym aktem ratowania życia, natomiast
grabież  organów  jest  skomercjalizowanym  morderstwem
i  bez  wątpienia  zalicza  się  do  najgorszych  zbrodni”  –
powiedział lord Philip Hunt, członek brytyjskiego parlamentu
i były brytyjski minister zdrowia.

Hunt  wygłosił  te  uwagi  na  trzecim  webinarium  Światowego
Szczytu w sprawie Zwalczania i Zapobiegania Grabieży Organów.
Szczyt  został  zorganizowany  przez  pięć  organizacji
pozarządowych,  w  tym  grupę  aktywistów  Doktorzy  Przeciwko
Grabieży  Organów  (ang.  Doctors  Against  Forced  Organ
Harvesting, DAFOH) i rozpoczął się 17 września, a kolejne
wydarzenie online zaplanowano na 24 września.

„Mam  nadzieję,  że  to  wydarzenie  zainspiruje  wielu  ludzi
na całym świecie do podjęcia pozytywnych działań przeciwko
tej zbrodni” – powiedział Hunt.

Chiny  są  jednym  z  preferowanych  miejsc  wyjazdu  osób
poszukujących  przeszczepu  organów,  dzieje  się  tak  dlatego,
że chińskie szpitale potrafią w bardzo krótkim czasie znaleźć
pasujący  organ  –  czasami  w  ciągu  kilku  dni  lub  tygodni.
Wyjaśnieniem Pekinu dla pozornie dużej podaży narządów jest
to, że posiada on dobrowolny system dawstwa organów z wieloma
zarejestrowanymi dawcami w Chinach.

Jednak  narracja  KPCh  została  obalona  w  2019  roku,  kiedy
niezależny  trybunał  dla  Chin,  który  obradował  w  Londynie,
ujawnił  po  rocznym  dochodzeniu,  że  w  Chinach  od  lat
przeprowadzana  jest  „na  znaczącą  skalę”  usankcjonowana
przez państwo grabież organów.

Co  więcej,  trybunał  orzekł,  że  z  całą  „pewnością”  organy
pozyskiwane  są  od  uwięzionych  praktykujących  Falun  Gong,
którzy są „prawdopodobnie głównym źródłem”.



Zwolennicy  Falun  Gong,  duchowej  praktyki  znanej  również
jako  Falun  Dafa,  są  celem  prześladowań  chińskiego  reżimu
od lipca 1999 roku. Zarzuty grabieży organów od zatrzymanych
praktykujących Falun Gong pojawiły się po raz pierwszy w 2006
roku.

Hunt  wskazał  na  swoje  wysiłki  przeforsowania  w  Wielkiej
Brytanii nowych przepisów zawartych w „Ustawie o turystyce
transplantacyjnej i zwłokach na wystawy” (ang. Organ Tourism
and Cadavers on Display Bill), która jego zdaniem zapewni,
że  obywatele  Wielkiej  Brytanii  „nie  będą  mogli  podróżować
do krajów takich jak Chiny na przeszczep organów”.

Dodał, że ustawa ta będzie również „chronić obywateli Wielkiej
Brytanii przed współudziałem w procederze grabieży organów”.

„Mam nadzieję, że zadziała to [projekt ustawy] jak precedens
dla dalszych działań, zarówno w tym kraju [Wielkiej Brytanii],
jak i na całym świecie” – dodał Hunt.

W  marcu  br.  w  Stanach  Zjednoczonych  przedstawiono  nowe
przepisy  zarówno  w  Senacie  (S.602),  jak  i  w  Izbie
Reprezentantów  (H.R.1592),  aby  zwalczać  grabież  organów
i  handel  ludźmi.  Projekt  ustawy  z  Izby  Reprezentantów  ma
obecnie 31 sponsorów z obu partii.

Jeśli zostanie zatwierdzony, upoważni rząd USA do odmowy lub
unieważnienia  paszportów  osobom,  które  angażują  się
w  nielegalny  handel  organami.  Zakaże  również  zagranicznym
podmiotom  powiązanym  z  tym  przestępstwem  eksportowania
amerykańskich urządzeń chirurgicznych do przeszczepów organów.

Podobne przepisy zostały przedstawione w USA na poprzedniej
sesji Kongresu w grudniu ubiegłego roku.

„Wzywam  UE  i  USA  oraz  wszystkich  innych  przedstawicieli
i  środowiska  wolnego  świata,  aby  stanęli  w  obronie  praw
człowieka  w  Chinach  i  powstrzymali  nielegalny,  nieludzki
handel organami pochodzącymi od chińskich więźniów sumienia” –

https://www.congress.gov/bill/117th-congress/senate-bill/602/cosponsors?r=1&s=5&searchResultViewType=expanded
https://www.congress.gov/bill/117th-congress/house-bill/1592/cosponsors?r=1&s=3&searchResultViewType=expanded


powiedziała  szwedzka  polityk  Ann-Sofie  Alm  podczas
niedzielnego  webinarium.

André  Gattolin,  wiceprzewodniczący  senackiej  Komisji  Spraw
Zagranicznych,  Obrony  i  Sił  Zbrojnych  Francji,  wyjaśnił
podczas webinarium, że niektórzy politycy postanowili milczeć
z powodu pogróżek KPCh.

„Stawianie  pytań  o  grabież  organów  w  Chinach  oznacza
oczywiście  narażenie  się  na  pogardliwe  zaprzeczenia
i oburzenie, a czasem nawet na groźby odwetu handlowego lub
politycznego ze strony Pekinu” – powiedział Gattolin.

„Stąd  ta  przerażająca  ‘dyplomacja  milczenia’,
która nie ogranicza się tylko do Francji” – dodał senator.

Reprezentant USA Steve Chabot (Republikanin z Ohio) nazwał
grabież organów w Chinach „jedną z najbardziej barbarzyńskich
praktyk w historii ludzkości” i ostrzegł słuchaczy webinarium
przed  wizją  mrocznej  przyszłością,  jeśli  KPCh  zdoła
wyeksportować swoje poglądy na temat praw człowieka na resztę
świata.

„Świat,  który  działa  według  wartości  KPCh,  to  taki,
w którym ci, którzy nie zgadzają się z linią partii, mogą
trafić do obozu koncentracyjnego lub zostać pocięci na organy”
– powiedział Chabot.

„To jest wizja świata, w którym nikt nie chce żyć. I to jest
wizja świata, z którą wszyscy walczymy”.

Źródło: TheEpochTimes.com

https://www.theepochtimes.com/chinas-commercialized-murder-in-organ-transplant-industry-must-end-uk-official-says_4005996.html


Grabież  organów,  której
dokonuje chiński reżim, może
rozprzestrzenić  się  na  inne
kraje,  ostrzega  dyrektor
organizacji pozarządowej

Komunistyczny  reżim  w  Chinach  będzie  eksportował  swoje
przerażające praktyki grabieży organów, gdy tylko uda mu się
zburzyć  standardy  etyczne  w  przemyśle  transplantacyjnym
ustanowione przez Zachód, uprzedza dr Torsten Trey.

Trey,  który  jest  założycielem  i  dyrektorem  wykonawczym
organizacji Lekarze przeciwko Grabieży Organów (ang. Doctors
Against Forced Organ Harvesting, DAFOH), ostrzegał przed tym
działaniem  w  niedawnym  wywiadzie  dla
programu  „Crossroads”  w  EpochTV.  Opowiedział  również,  jak
chiński  reżim  przez  dziesięciolecia  prześladował  więźniów
sumienia, aby napędzać rozwinięte na skalę przemysłową dostawy
narządów pozyskanych poprzez grabież na rynek przeszczepów.

Trey  powiedział,  że  biorąc  pod  uwagę  ambicje  Chin
do zdominowania wielu gałęzi przemysłu, Pekin stara się zostać
liderem także w sektorze przeszczepów.

„W krajach zachodnich kierujemy się standardami etycznymi dla
dobra pacjenta. Ma to swój cel, który wiąże się z czasem
oczekiwania” – powiedział. „Opiera się na dobrowolnej zgodzie
jako fundamencie dawstwa organów”.

https://ocenzurowane.pl/grabiez-organow-ktorej-dokonuje-chinski-rezim-moze-rozprzestrzenic-sie-na-inne-kraje-ostrzega-dyrektor-organizacji-pozarzadowej/
https://ocenzurowane.pl/grabiez-organow-ktorej-dokonuje-chinski-rezim-moze-rozprzestrzenic-sie-na-inne-kraje-ostrzega-dyrektor-organizacji-pozarzadowej/
https://ocenzurowane.pl/grabiez-organow-ktorej-dokonuje-chinski-rezim-moze-rozprzestrzenic-sie-na-inne-kraje-ostrzega-dyrektor-organizacji-pozarzadowej/
https://ocenzurowane.pl/grabiez-organow-ktorej-dokonuje-chinski-rezim-moze-rozprzestrzenic-sie-na-inne-kraje-ostrzega-dyrektor-organizacji-pozarzadowej/
https://ocenzurowane.pl/grabiez-organow-ktorej-dokonuje-chinski-rezim-moze-rozprzestrzenic-sie-na-inne-kraje-ostrzega-dyrektor-organizacji-pozarzadowej/
https://www.theepochtimes.com/state-sanctioned-killing-for-organs-could-spread-beyond-china-if-not-challenged-dr-torsten-trey_3999740.html


„Ta  idea  dobrowolnej  zgody  jest  w  zasadzie  unicestwiana
w przypadku grabieży organów” – dodał Trey.

Innymi  słowy  chiński  reżim  postrzega  zachodnie  standardy
medyczne jako zagrożenie dla swojej praktyki grabieży organów.

„Chiny są bardzo zainteresowane zburzeniem tego [zachodniego]
systemu, aby zasadniczo uczynić grabież organów powszechnym
standardem w medycynie transplantacyjnej” – dodał.

Chiny są jednym z głównych celów turystyki transplantacyjnej,
jako  że  chińskie  szpitale  oferują  przeszczepy  narządów
z bardzo krótkim okresem oczekiwania a jednocześnie twierdzą,
że  ich  narządy  pochodzą  z  krajowego  systemu  dobrowolnego
dawstwa.  Pekin  utrzymuje,  że  od  2015  roku  nie  pozyskuje
narządów od straconych więźniów.

Jednak  Trybunał  dla  Chin,  który  obradował  w  Londynie
(Niezależny Trybunał w sprawie Grabieży Organów od Więźniów
Sumienia  w  Chinach,  ang.  Independent  Tribunal  into  Forced
Organ  Harvesting  from  Prisoners  of  Conscience  in  China,
orzekający  pod  przewodnictwem  Sir  Geoffreya  Nice’a  QC,
który  kierował  oskarżeniem  byłego  prezydenta  Jugosławii
Slobodana  Miloševicia  podczas  posiedzeń  Międzynarodowego
Trybunału  Karnego  dla  byłej  Jugosławii  w  Hadze  –  przyp.
redakcji), obalił twierdzenie KPCh w raporcie z 2019 roku.
Stwierdził,  że  w  Chinach  na  „znamienną  skalę”  odbywa
się  usankcjonowana  praktyka  grabieży  organów,  a  głównym
źródłem narządów są praktykujący Falun Gong.

Zwolennicy  Falun  Gong,  duchowej  praktyki  znanej  również
jako Falun Dafa, są celem prześladowań ze strony chińskiego
reżimu od 1999 roku.

Oskarżenia o grabież organów od zatrzymanych zwolenników Falun
Gong pojawiły się po raz pierwszy w 2006 roku.

Gdy Chiny staną się wiodącym głosem w sektorze przeszczepów,
ustanowią  „nowe  standardy”  w  dziedzinie  transplantologii,

https://chinatribunal.com/
https://chinatribunal.com/


stwierdził  Trey.  Ostrzegł,  że  wówczas  Pekin  będzie
„nieograniczony  w  swoim  dążeniu  do  eliminacji”  więźniów
sumienia bez międzynarodowej kontroli i krytyki.

Trey  dodał,  że  miał  okazję  rozmawiać  z  ludźmi,
którzy w ostatnich latach niemal stali się ofiarami grabieży
organów w Chinach.

Niektórych, jak twierdzi Trey, wielokrotnie poddawano badaniom
krwi podczas przetrzymywania ich w chińskich aresztach. Jeden
z byłych więźniów wyznał, że podczas badania krwi policjanci
powiedzieli mu, iż może mieć usunięte organy.

Co  więcej,  Trey  powiedział,  że  widział  raporty  o  ciałach
zmarłych chińskich więźniów, w których brakowało narządów.

W  2016  roku  Izba  Reprezentantów  Stanów  Zjednoczonych
jednogłośnie uchwaliła rezolucję H.Res.343, w której również
wzywano  chiński  reżim  do  zakończenia  praktyki  grabieży
organów.

W marcu br. zarówno w Senacie USA (S.602), jak i w Izbie
Reprezentantów (H.R.1592) przedstawiono nowe przepisy, które
mają pomóc w zwalczaniu grabieży organów i handlu ludźmi.
Jeśli  zostaną  zatwierdzone,  upoważnią  rząd  Stanów
Zjednoczonych do odmowy lub unieważnienia paszportów osobom,
które  angażują  się  w  nielegalny  handel  organami.  Zakażą
również  zagranicznym  podmiotom,  które  są  powiązane  z  tym
przestępstwem,  eksportowania  amerykańskich  urządzeń
chirurgicznych  do  przeszczepu  organów.

Istnieje  międzynarodowe  wsparcie  dla  wzywania  Chin
do  zakończenia  praktyki  grabieży  organów.  Trey  powiedział,
że  jego  organizacja  wystosowała  międzynarodową  petycję,
która była aktywna przez sześć lat i zakończyła się w 2018
roku, zebrano ponad 3 miliony podpisów i wezwano Wysokiego
Komisarza  Narodów  Zjednoczonych  ds.  Praw  Człowieka
do udzielenia pomocy w zakończeniu tej praktyki w Chinach.

https://www.congress.gov/bill/117th-congress/senate-bill/602/cosponsors?r=1&s=5&searchResultViewType=expanded
https://www.congress.gov/bill/117th-congress/house-bill/1592/cosponsors?r=1&s=3&searchResultViewType=expanded
https://www.theepochtimes.com/us-lawmakers-introduce-legislation-to-combat-chinas-forced-organ-harvesting_3727466.html
https://www.theepochtimes.com/concerned-citizens-around-the-world-call-for-end-to-organ-harvesting-in-china_2329660.html


„Teraz  chcemy,  aby  Organizacja  Narodów  Zjednoczonych
i niezależni śledczy udali się na miejsce, aby weszli do tych
obozów  w  Chinach”  i  przeprowadzili  dochodzenie,  stwierdził
Trey.

Żródło: TheEpochTimes.com

Prześladowanie Falun Gong to
ludobójstwo

Dr Miles Yu, były urzędnik Departamentu Stanu USA, wyjaśnił
w  wywiadzie  udzielonym  na  wyłączność,  że  istnieje  więcej
dowodów  na  ludobójstwo  dokonane  na  Falun  Gong  w  Chinach
niżeli, i tak licznych, dowodów na ludobójstwo na Ujgurach.

Zarówno  administracja  Trumpa  jak  i  Bidena  uznały  represje
wobec Ujgurów w Chinach za ludobójstwo. Yu doradzał byłemu
sekretarzowi  stanu  Mike’owi  Pompeo,  kiedy  ten  był
na stanowisku, w sprawie strategii związanych z Chinami. Teraz
Yu  podtrzymuje  pogląd,  że  istnieje  nie  tylko  ludobójstwo
Ujgurów, ale także ludobójstwo wobec Falun Gong.

https://www.theepochtimes.com/chinese-regimes-forced-organ-harvesting-could-spread-to-other-countries-ngo-director-warns_4004703.html
https://ocenzurowane.pl/przesladowanie-falun-gong-to-ludobojstwo/
https://ocenzurowane.pl/przesladowanie-falun-gong-to-ludobojstwo/
https://epochtimes.pl/stany-zjednoczone-wzywaja-chinski-rezim-do-zaprzestania-przesladowan-falun-gong/


Falun Gong jest spokojną praktyką medytacyjną, która została
spopularyzowana  w  Chinach  na  początku  lat  90-tych
i która opiera się na zasadach taoistycznych oraz buddyjskich.
Do 1999 roku liczba osób uprawiających tę praktykę wzrosła
do 70-100 mln, co skłoniło Komunistyczną Partię Chin (KPCh)
do  wprowadzenia  polityki  prześladowań,  włącznie
z ludobójstwem, wobec tego, co postrzegała jako największe
zagrożenie.

Yu napisał w emailu z 9 sierpnia do „The Epoch Times”: „Jestem
zaskoczony, że oskarżenie o ludobójstwo przeciwko KPCh kontra
FLG  [Falun  Gong]  nie  stało  się  głównym  punktem
międzynarodowych  kampanii  ds.  praw  człowieka,  wymierzonych
przeciwko KPCh.

Ponadto  dodał,  że  „podczas  podejmowania  decyzji  o  nadaniu
czemuś miana ludobójstwa, najtrudniejszą barierą prawną jest
udowodnienie ‘intencji’ sprawcy”. To ustalenie zamiaru jest
kluczem do określenia ludobójstwa, w przeciwieństwie do innych
poważnych zbrodni międzynarodowych.

https://epochtimes.pl/medytacja-ktora-pochodzi-z-chin-i-jest-praktykowana-przez-ponad-100-milionow-ludzi/
https://faluninfo.net/key-statistics-related-to-falun-gong/


Beth Van Schaack, międzynarodowa prawnik zajmująca się prawami
człowieka, napisała w swojej analizie na temat ludobójstwa
Ujgurów, że „największym wyzwaniem dla ustalenia popełnienia
ludobójstwa jest wymóg mens rea (stanu psychicznego), zgodnie
z którym sprawca (sprawcy) nie tylko zamierza popełnić czyny
leżące  u  podstaw  zbrodni,  ale  że  czyny  te  są  popełniane
z  zamiarem  zniszczenia,  w  całości  lub  w  części,  grupy
narodowej, etnicznej, rasowej lub religijnej. Element zamiaru
jest cechą charakterystyczną ludobójstwa i tym, co odróżnia je
od  innych  zbrodni  międzynarodowych,  takich  jak  zbrodnie
wojenne czy zbrodnie przeciwko ludzkości”.

Yu uważa, że „byłoby o wiele łatwiej udowodnić ten [zamiar]
w  przypadku  FLG  niż  w  przypadku  Ujgurów,  ponieważ  KPCh
bardziej starała się ukryć swoje ludobójcze represje wobec
Ujgurów, podczas gdy represje wobec FLG były bezczelniejsze”.

Według  Yu,  istnieje  więcej  dowodów  dokumentalnych
na ludobójstwo przeciwko Falun Gong, niż przeciwko Ujgurom.
„Dokumentacja  zbrodniczości  KPCh  wobec  FLG  jest  również

https://www.justsecurity.org/74388/genocide-against-the-uyghurs-legal-grounds-for-the-united-states-bipartisan-genocide-determination/


bardziej widoczna i kompleksowa” – napisał Yu.

Międzynarodowa  prawnik  Terri  Marsh,  dyrektor  wykonawcza
w Fundacji Praw Człowieka, zgadza się z tym. Napisała do „The
Epoch  Times”  w  emailu  z  9  sierpnia,  że  „dowody  wspierają
twierdzenia  o  ludobójstwie:  istnieje  mnóstwo  dowodów
dokumentujących  dobrze  skoordynowane  plany  i  politykę  Chin
w celu poddania praktykujących Falun Gong szeroko zakrojonej
kampanii tłumienia, która obejmuje tortury, gwałty, pozasądowe
zabijanie i inne formy poniżającego i krzywdzącego traktowania
w całym regionie Chin”.

Human  Rights  Law  Foundation  (Fundacja  Praw  Człowieka)
opublikowała w 2015 roku artykuł, w którym opisano „walkę”
czy też „douzheng” (斗争) kampanię KPCh, w tym planowanie, które
są  równoznaczne  z  intencją  konstytutywną  dla  ludobójstwa,
w celu wyeliminowania Falun Gong poprzez pozaprawne metody,
takie jak więzienie, tortury i grabież organów.

Niestety,  na  dodatek  uwaga  środowiska  naukowego  stosunkowo
niewiele skupia się na ludobójstwie Falun Gong. Według badania
z  2018  roku  opublikowanego  w  międzynarodowym
czasopiśmie  „Genocide  Studies  and  Prevention”,  „ludobójstwo
na  Falun  Gong  wyróżnia  się  jako  anomalne,  ponieważ  jest
praktycznie ignorowane”.

Aby  przezwyciężyć  tę  rozbieżność  między  raportowaniem
a  brakiem  ścigania  ludobójstwa  Falun  Gong,  Yu  radzi
wykorzystać  jako  wzorce  desygnaty  ludobójstwa  użyte
w  przeszłości  przez  Międzynarodowy  Trybunał  Karny  (ang.
International  Criminal  Tribunal,  ICT).  „Nie  byłoby  złym
pomysłem  wykorzystanie  wzorów  ludobójstwa  z  Rwandy
i Srebrenicy jako szablonu dla określenia ludobójstwa FLG” –
napisał Yu.

https://en.minghui.org/html/articles/2015/5/6/150033.html
https://digitalcommons.usf.edu/cgi/viewcontent.cgi?article=1513&context=gsp


Yu stwierdził że w związku z tym że sprawcy się starzeją
marnujemy czas na wskazanie ich.

„Wydaje  mi  się,  że  jedną  z  głównych  kwestii  jest  to,
że zazwyczaj wyznaczany jest jeden przedstawiciel – w tym
przypadku  [były  sekretarz  generalny  KPCh]  Jiang  Zemin,
który wkrótce umrze z powodu zaawansowanego wieku” – napisał
Yu.

„Kiedy [Jiang] odejdzie, ICT będzie musiało wyznaczyć kogoś
innego, całkiem możliwe, że mógłby to być cały zarząd KPCh,
w którego to przypadku, myślę, że inne ofiary okrucieństw
KPCh,  np.  Tybetańczycy,  wyznawcy  różnych  odłamów  religii,
Ujgurowie,  Mongolczycy,  itp.  mogliby  wszyscy  dołączyć
w  wywieraniu  nacisku  na  uznanie  całego  reżimu  KPCh
za  ludobójczy”  –  napisał  Yu.

Ludobójstwo  jest  nielegalne  zarówno  na  mocy  prawa
międzynarodowego,  zawartego  w  Konwencja  ONZ  w  sprawie

https://www.un.org/en/genocideprevention/documents/atrocity-crimes/Doc.1_Convention%20on%20the%20Prevention%20and%20Punishment%20of%20the%20Crime%20of%20Genocide.pdf


zapobiegania  i  karania  zbrodni  ludobójstwa,  jak  i  prawa
amerykańskiego (18 U.S.C. § 1091). Definicja ludobójstwa w obu
prawach obejmuje próby eliminacji nie tylko grup etnicznych,
ale  również  religijnych,  takich  jak  Falun  Gong.
To eliminowanie może odbywać się w formie masowego zabijania,
może  również  być  dokonywane  poprzez  przymusowe  nawracanie.
Falun  Gong  w  Chinach  cierpiało  z  obu  powodów,  włączając
w  to  systematyczne  przetrzymywanie  milionów  ludzi,  tortury
oraz śmierć prawdopodobnie ponad miliona praktykujących, jak
również  grabież  organów.  Obszerne  dowody  na  tę  ostatnią
zbrodnię zostały uznane przez Trybunał dla Chin, który zebrał
się w Londynie w 2020 roku.

Żródło: TheEpochTimes.com

„Jak  można  pozwolić  tak
okrutnemu  reżimowi
prześladować  dobrych
obywateli? Dlaczego nikt nic
z tym nie zrobił?”

https://www.un.org/en/genocideprevention/documents/atrocity-crimes/Doc.1_Convention%20on%20the%20Prevention%20and%20Punishment%20of%20the%20Crime%20of%20Genocide.pdf
https://www.law.cornell.edu/uscode/text/18/1091
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https://www.theepochtimes.com/persecution-of-falun-gong-is-in-effect-genocide-former-us-official_3942869.html
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https://ocenzurowane.pl/jak-mozna-pozwolic-tak-okrutnemu-rezimowi-przesladowac-dobrych-obywateli-dlaczego-nikt-nic-z-tym-nie-zrobil/
https://ocenzurowane.pl/jak-mozna-pozwolic-tak-okrutnemu-rezimowi-przesladowac-dobrych-obywateli-dlaczego-nikt-nic-z-tym-nie-zrobil/


Zapis wideokonferencji „Falun Dafa persecution in
China: Then and now – 21 years of abuse of basic
human rights” z 18.11.2020 r.
„Wolność  religijna  jest  najbardziej  fundamentalną  wolnością
człowieka. To na niej zbudowane jest wiele innych wolności.
Dlatego  też  pierwszą  wolnością,  której  KPCh  chce  pozbawić
ludzi,  jest  wolność  wiary”  –  stwierdziła  Jennifer  Zeng,
ocalała  z  chińskiego  obozu  pracy,  podczas
wideokonferencji „Falun Dafa persecution in China: Then and
now – 21 years of abuse of basic human rights”, która odbyła
się  online  18  listopada.  Wydarzenie
towarzyszyło  Międzynarodowej  Konferencji  na  rzecz  Wolności
Religijnej.

Wchodząc do piekła w XXI wieku
Bum! Bum! – usłyszała o drugiej w nocy. Zanim skojarzyła, co
się dzieje, policja była już w jej pokoju. Chwycili ją mocno
i zabrali na komisariat. Gdy zapytała, dlaczego aresztowano ją
w środku nocy, usłyszała: „Z powodu twoich myśli” – opowiada
Jennifer Zeng.

Taka  sytuacja  spotyka  w  Chinach  setki  tysięcy
zwolenników  Falun  Gong,  nazywanego  także  Falun  Dafa.

Owa  tradycyjna,  duchowa  praktyka  opiera  się  na  zasadach
Prawdy,  Życzliwości  i  Cierpliwości.  Składa  się  z  czterech
stojących ćwiczeń i medytacji w pozycji siedzącej, które są
dobre dla ciała i umysłu, wyjaśnił podczas prezentacji Mikołaj
Jaroszewicz,  członek  Polskiego  Stowarzyszenia  Falun  Dafa
i  gospodarz  wideokonferencji.  Przedstawił  historię
upublicznienia  praktyki,  lata,  gdy  cieszyła  się  uznaniem
również  funkcjonariuszy  Komunistycznej  Partii  Chin,
oraz  prześladowania  trwające  od  1999  roku.  Straszliwym
przejawem  represji  jest  grabież  organów  od  żywych  ludzi,
usankcjonowana przez państwo.

https://www.bigmarker.com/studium1/Falun-Dafa-persecution-in-China-Then-and-now-21-years-of-abuse-of-basic-human-rights?bmid=66663d4962dd
https://www.bigmarker.com/studium1/Falun-Dafa-persecution-in-China-Then-and-now-21-years-of-abuse-of-basic-human-rights?bmid=66663d4962dd
https://www.irfroundtable.org/
https://www.irfroundtable.org/
https://www.youtube.com/watch?list=PLellABIKVCDBXYysmUsbBOOHlWByGgc4Y&v=iFHsf1aLQxg&feature=emb_logo
https://epochtimes.pl/maly-dokument-na-temat-wielkich-przesladowan/


Jennifer  Zeng  bez  przeprowadzenia  żadnego  śledztwa  wysłano
do obozu pracy.

Wystąpienie Jennifer Zeng podczas wideokonferencji
„Falun Dafa persecution in China: Then and now –
21  years  of  abuse  of  basic  human  rights”,
18.11.2020 r.
„Wciąż  pamiętam  wielki  znak  w  obozie  pracy  dla  kobiet
w Pekinie. To było dosłownie jak wprowadzanie do piekła” –
wspomina Zeng.

„Od pierwszej chwili byliśmy zmuszeni do kucania w bezruchu
w palącym słońcu przez ponad 15 godzin” – wyznaje. Gdy jakaś
osoba  nie  wytrzymywała,  natychmiast  porażano  ją  pałką
elektryczną, by „mogła się obudzić, a następnie nadal kucać
w bezruchu” – relacjonuje.

Drugiego dnia zabrano ją z celi i leżącą na podłodze, rażono
pałką elektryczną po całym ciele, aż straciła przytomność.

Inną młodą kobietę przywiązano do krzesła, a kilku policjantów
raziło  ją,  aż  „straciła  kontrolę  nad  ruchem  ciała.
W rezultacie nie mogła chodzić przez kilka miesięcy” – mówi.

„Elementem,  którego  używali  do  torturowania  kobiet,  były
związane cztery szczoteczki do zębów, skierowane na zewnątrz
stroną z włosiem. Następnie wpychali to do kobiecych wagin
i  obracali,  obracali,  aż  zobaczyli  wypływającą  krew”  –
opisuje.

Jak mówi Zeng, kobiety trafiały też do męskich cel, gdzie były
wielokrotnie gwałcone.

„Z krwi i łez”
Obowiązkiem  więźniów  jest  wielogodzinna  praca.  Zeng  robiła
m.in. króliki dla znanej, międzynarodowej firmy.

https://epochtimes.pl/pracujesz-jak-zwierzeta-rozlegly-chinski-system-obozow-pracy-od-srodka/


„Byliśmy zmuszeni przygotować dziesiątki tysięcy sztuk. Każda
wymagała  ponad  10  godzin  pracy  i  ponad  30  zabiegów.
Nie  otrzymaliśmy  za  to  nic.  Poza  obozem  pracy  dostawali
tylko 5 lub 4 centy za jedną sztukę za ponad 10 godzin pracy”
– tłumaczy.

Wskazuje,  że  rzeczy  z  etykietą  „Made  in  China”  są  bardzo
tanie,  ponieważ  „zostały  wyprodukowane  z  krwi  i  łez
przez praktykujących Falun Gong”. Apeluje, by robiąc zakupy,
pamiętać, że pochodzą z obozu pracy.

Więźniowie  pracują  w  więziennej  szwalni,  okręg  miejski
Chongqing w Chinach, 7.03.2008 r.
(China Photos / Getty Images)

„Pusta skorupa”
„Po  upływie  ponad  sześciu  miesięcy  od  niewyobrażalnie
okrutnych  tortur,  zarówno  fizycznych,  jak  i  psychicznych,
w końcu załamałam się. Złożyłam oświadczenie, gwarantujące,
że porzucę swoje przekonania. To był najgorszy moment w moim



życiu. Moje myśli zostały zgwałcone i odebrane. Czułam się,
jakbym stała się pustą skorupą, człowiekiem bez myśli, duszy,
wolnej woli i godności ludzkiej” – mówi.

„Co gorsza, zmuszono mnie do pomocy policji w torturowaniu
innych.  Nigdy  nie  zapomnę  nastolatki,  którą  przywieziono
do  obozu  dzień  przed  moim  zwolnieniem.  Musiałam  pilnować,
żeby nie zasnęła. Brak snu był jedną z wielu form tortur.
Tak bardzo mi jej było szkoda, bo zbyt dobrze wiedziałam,
przez co będzie musiała przejść. Nie mogłam jednak okazać
żadnego współczucia” – opowiada Zeng.

Zwolniono  ją  następnego  dnia  rano.  Jednak  miała  wrażenie,
że jest „bardziej uwięziona niż kiedykolwiek”.

Po  „zreformowaniu”  czuła  się  jak  „nie-człowiek,  pusta
skorupa”,  oczekiwano  od  niej,  że  będzie  pomagać  policji
w reformowaniu innych.

„Wolałabym  umrzeć.  Uciekłam  z  domu  zaledwie  pięć  dni
po zwolnieniu”, a po pięciu miesiącach udało jej się wyjechać
do Australii.

„Powoli i stopniowo próbowałam odzyskać moje myśli, duszę,
wolną wolę, prawość i ludzką godność. To był długi i trudny
proces.  Musiałam  przezwyciężyć  pewne  psychiczne  zagrożenia
i  emocje,  takie  jak  poczucie  bycia  niegodnym  ubolewania,
wyrzuty sumienia, upokorzenie i hańbę”.

Determinacja  do  ujawnienia  zła,  chęć  pomagania  innym
oraz  pomoc  ludzi  pozwoliły  jej  poczuć  się  jak  w  pełni
kompletna  „istota  ludzka  zdolna  do  ponownego  myślenia
i  działania”.

Napisała  książkę  „Witnessing  History:  One  Woman  Fight  for
Freedom and Falun Gong”, stała się też bohaterką nagradzanego
filmu dokumentalnego „Free China: The Courage to Believe”,
jest dziennikarką, blogerką.

https://www.youtube.com/channel/UCfirnXRfZlrZ_X36npwaE3A


Kobieta dołącza do praktykujących Falun Gong, którzy czuwają
przy świecach pod pomnikiem Lincolna w Waszyngtonie 20.07.2017
r.,  aby  uczcić  tych,  którzy  zginęli  podczas  prześladowań
w Chinach, zapoczątkowanych przez chiński reżim 20.07.1999 r.
(Benjamin Chasteen / The Epoch Times)

Prawdziwe oblicze KPCh
Jennifer  Zeng  przyznaje,  że  w  1987  roku  jako  studentka
Uniwersytetu w Pekinie wierzyła, że „Komunistyczna Partia Chin
jest tym samym co Chiny i jedyną siłą, która mogłaby stworzyć
nowe i lepsze Chiny”. Uważała, że partia jest pełna chwały
i ma rację.

„Wierzyłam w to wszystko, i to właśnie mówiono mi i wszystkim
wokół mnie, odkąd się urodziłam. Zgłosiłam się więc do partii
i zostałam przyjęta”. Była sumienna i dobrze radziła sobie
w nauce.

W 1992 roku urodziła córkę. „To był najszczęśliwszy moment
w moim życiu”.



Ponownie zaszła w ciążę.

„Wtedy po raz pierwszy w życiu poznałam drugie oblicze partii.
W komunistycznych Chinach nikomu nie wolno było mieć dwojga
dzieci.  Potem  zmuszono  mnie  do  aborcji.  Nie  chciałam,
ale  nie  miałam  wyboru”.

Jak  tłumaczy,  w  wyniku  przymusowej  aborcji  i  incydentu
w trakcie porodu straciła sporo krwi, dwukrotnie była w stanie
krytycznym, a podczas transfuzji krwi uległa zakażeniu WZW
typu C.

„W  rezultacie  moje  zdrowie  zostało  całkowicie  zrujnowane.
Przez lata leżałam w szpitalu, nie mogąc ani pracować, ani
opiekować się córką”.

Nie zapomni dnia 2 lipca 1997 roku, kiedy otrzymała od siostry
kilka książek Falun Gong.

„Te książki odpowiadały na wszystkie moje pytania dotyczące
życia i zainspirowały mnie tak bardzo, że zdecydowałam się
praktykować Falun Gong” – wyznaje.

„Po zaledwie miesiącu praktykowania Falun Gong stwierdziłam,
że  wszystkie  problemy  zdrowotne  zniknęły  i  byłam  pełna
energii,  moralności  i  szczęścia.  W  końcu  odnalazłam  cel
mojego życia. Czułam się jak nowa osoba, naprawdę pełna” –
wyjaśnia Zeng.

„Oszacowano, że po siedmiu latach od pierwszego publicznego
przekazania Falun Gong w 1992 roku w Chinach praktykowało
Falun Gong od 70 do 100 milionów ludzi. Pewnego dnia nagle
wszystko  się  zmieniło.  Komunistyczna  Partia  Chin,  KPCh,
nie  mogła  zaakceptować  faktu,  że  ludzie  zamiast  partii
wierzyli w Prawdę, Życzliwość i Cierpliwość” – mówi.

https://epochtimes.pl/100-mln-ludzi-praktykowalo-te-cwiczenia-do-1999-r-gdzie-oni-sa-teraz/
https://epochtimes.pl/100-mln-ludzi-praktykowalo-te-cwiczenia-do-1999-r-gdzie-oni-sa-teraz/


Miasto Shenyang, 1998 r. (@Minghui)
20 lipca 1999 roku reżim rozpoczął prześladowania tej duchowej
praktyki.

„Ludzie  byli  notorycznie  bici,  torturowani,  mordowani,
zabijani z powodu zapotrzebowania na ich narządy, umieszczani
w obozach bez procesu. Nie mogłam uwierzyć, że to się dzieje.
Nie mogłam uwierzyć, że zawsze chwalebna i zawsze poprawna
partia  mogła  zrobić  coś  tak  złego.  Nie  mogłam  uwierzyć,
że  osobiście  zostanę  skazana  tylko  dlatego,  że  poszłam
do parku, aby praktykować medytację, i ponieważ żyję wedle
Prawdy, Życzliwości i Cierpliwości” – opowiada.

„Może zastanawiasz się, jak to się może dziać w dzisiejszych
czasach?  Jak  można  pozwolić  tak  okrutnemu  reżimowi
prześladować  dobrych  obywateli?  Dlaczego  nikt  nic  z  tym
nie zrobił?” – zwracała się do uczestników wideokonferencji
Jennifer Zeng.

„Jak  we  wszystkich  przypadkach  okrutnych,  totalitarnych
reżimów  w  historii,  które  doprowadzały  do  legitymizacji

https://epochtimes.pl/raport-sledczy-szpital-zbudowany-do-mordowania/


prześladowań  zwykłych  obywateli,  stosowana  jest  propaganda.
Odkąd zaczęły się prześladowania, wszystkie media, telewizja,
radio i gazety były wykorzystywane do demonizowania Falun Gong
i  jego  praktykujących.  Pokazywano  setki  tysięcy  fałszywych
raportów bombardujących publiczność 24 godziny na dobę, 7 dni
w tygodniu”.

Pojawiały  się  m.in.  informacje,  że  „mordujemy  dzieci  lub
zjadamy niemowlęta”.

„Każde  kłamstwo,  którego  użyto  w  historii  przeciw
prześladowanej  grupie,  stało  się  fałszywym  doniesieniem
o Falun Gong”.

Ta „burza propagandowa dotarła do mojej siedmioletniej córki.
Krzyczała: ‘Wiem, że mama to dobra osoba, ale telewizja mówi,
że praktykujący Falun Gong są źli. Nie wiem, komu wierzyć’” –
wspomina Zeng.

Jennifer  Zeng  zwraca  uwagę,  że  „bezprecedensowa  zbrodnia
przeciwko ludzkości ma ponownie miejsce”, i to na „ogromną
skalę”.

Jak zauważa, gdy KPCh rozpoczęła prześladowania Falun Gong,
świat myślał: „To nie ma z nami nic wspólnego”. Dlatego reżim
był  „w  stanie  rozszerzyć  swoje  prześladowania
na Xinjiang, Hongkong i wiele innych miejsc na świecie”.

KPCh gości „niektórych polityków, globalistów i elity z wielu
innych sektorów”. W dodatku reżim potrafi zaszczepiać komunizm
w krajach na Zachodzie i w ten sposób po cichu je niszczyć.

Wyraziła  nadzieję,  że  każdy  stawi  czoła  „prawdziwej  złej
naturze  widma  komunizmu,  postanie  i  powstrzyma  je
przed osiągnięciem ostatecznego celu, jakim jest zniszczenie
całej ludzkości”.

Prof.  dr  Jhy-Wey  Shieh,  ambasador  Tajwanu  w  Niemczech,
powiedział,  że  w  Chinach  zwolennicy  Falun  Gong  są

https://epochtimes.pl/krolestwo-fake-newsow-studium-kampanii-propagandowej-pekinu-przeciwko-falun-gong/
https://epochtimes.pl/grabiez-organow-w-chinach-odbywa-sie-na-wielka-skale-orzekl-niezalezny-trybunal/
https://epochtimes.pl/grabiez-organow-w-chinach-odbywa-sie-na-wielka-skale-orzekl-niezalezny-trybunal/
https://epochtimes.pl/tag/Xinjiang/
https://epochtimes.pl/metoda-kpch-ogolnoswiatowa-agenda-komunistycznej-partii-chin-film/


prześladowani,  a  nawet  zabijani.

„Na  Tajwanie  Falun  Gong  jest  akceptowane,  chronione
i  szanowane”.

Jego  zdaniem  powodem  prześladowań  Falun  Gong  jest  to,
że chiński reżim nie pozwoli istnieć grupie, która „ma tylu
zwolenników”. Władze komunistyczne „nie mogą tego znieść”.

Trzykrotnie aresztowana
Zhang Yanhua z prowincji Heilongjiang w północnych Chinach,
zanim zaczęła praktykować Falun Gong, chorowała na genetyczną
chorobę  serca  oraz  inne  dolegliwości.  Nie  pomagało  jej
leczenie w szpitalu ani ćwiczenia qigong. W 1993 roku w wieku
25 lat uczestniczyła w wykładach Mistrza Li Hongzhi. Zaczęła
ćwiczyć i czytać książkę „Zhuan Falun”.

Wystąpienie pani Zhang Yanhua (po prawej) podczas
wideokonferencji „Falun Dafa persecution in China:
Then and now – 21 years of abuse of basic human
rights”, 18.11.2020 r.
„W  ciągu  jednego  lub  dwóch  miesięcy  moje  zdrowie  się
poprawiło,  choroba  serca  ustąpiła  i  miałam  spokojniejszy
umysł”.

Po raz pierwszy osadzono ją w więzieniu dla kobiet w Harbin
pod koniec października 2001 roku.

„Poszłam do domu praktykującego, aby pomóc w złożeniu nowo
wydrukowanego wykładu Mistrza Li. Około 22 do domu wtargnęła
grupa  policjantów,  którzy  zaczęli  nas  bić  i  zostaliśmy
aresztowani” – mówi.

Dostała  do  podpisania  oświadczenie  krytykujące  Falun  Gong
i zapewniające, że nie będzie dalej praktykować. Odmówiła,
wiedząc, że skażą ją na siedem lat więzienia. Inni ludzie,

https://epochtimes.pl/komunistyczna-partia-chin-zawsze-niszczy-kazda-ideologie-czy-grupe-ktorej-sie-boi-mowi-corka-uwiezionej-praktykujacej-falun-gong/


którzy nie praktykowali, nie mogli zrozumieć jej decyzji.

„Nie  mogłam  kłamać  i  krytykować  Falun  Gong,
gdyż doświadczyłam, jakie przynosi korzyści” – wyjaśnia.

Jak opowiada, praktykujący Falun Gong nie byli traktowani jak
inni  skazani.  Dopóki  nie  wyrzekli  się  praktyki,  stosowano
wobec nich tortury fizyczne i psychiczne.

„Za każdym razem, gdy torturowali mnie tak, że byłam bliska
śmierci,  przerywali.  Gdy  wciąż  cierpiałam  i  nie  doszłam
jeszcze  do  siebie  po  torturach,  ponownie  zaczęli  mnie
torturować.  Trwało  to  siedem  lat.  Policja  wielokrotnie
nakazywała  innym  osadzonym,  aby  mnie  torturowali”  –
relacjonuje.

„Ponieważ  Falun  Gong  uczy  nas  prawdomówności,  życzliwości
i wyrozumiałości, chociaż ci więźniowie bili mnie, a policja
torturowała,  nie  żywiłam  do  nich  urazy  ani  nienawiści”  –
podkreśla.

Spośród  metod  torturowania  wymienia  „podwieszanie
za nadgarstki trwające długi czas, zmuszanie nas do stania
na mrozie czy w bezruchu przez ponad 12 godzin, pozbawienie
snu przez siedem nocy, gdy jesteśmy związani”.

„Kiedyś byłam zamknięta w pokoju od 5 rano do północy. Okno
w  drzwiach  było  zakryte  papierem.  Kilkunastu  więźniów,
którzy  nie  byli  praktykującymi,  oraz  dwóch  lub  trzech
strażników otoczyło mnie i zniesławiało Falun Gong, poniżało
i  torturowało.  Powiedzieli:  ‘Jeśli  porzucisz  Falun  Gong
i  powiesz,  że  nie  jest  to  dobre,  że  zostałaś  oszukana,
nie  będziemy  cię  tak  traktować.  Zapewnimy  ci  sen
i  odpoczynek’”  –  wspomina,  zaznaczając,  że  tortury,
których sama doświadczyła, „nie były tak surowe w porównaniu
z tymi, jakich doświadczyli inni uwięzieni praktykujący”.

Znała co najmniej pięciu, którzy ich nie przeżyli.



Poinformowano  ich,  że  muszą  zrobić  badania  w  więziennym
oddziale medycznym. Od każdego pobrano fiolkę krwi. Jak się
później  okazało:  „Tylko  uwięzieni  praktykujący  Falun  Gong
mieli badanie krwi; inni więźniowie nie” – zauważa.

„W  tamtym  czasie  nie  wiedzieliśmy  o  pobieraniu  narządów
pod przymusem” – wyznaje.

„Jeśli nie będę współpracowała, moje organy zostaną pobrane
lub będę torturowana jeszcze surowiej. To było w 2005 lub 2006
roku” – zagroził jej strażnik podczas tortur.

Raport  Minghui  dotyczący  łamania  praw  człowieka  (©Minghui
Human Rights Report)
Co więcej: „Zmusili moją matkę i siostrę, aby przekonały mnie
do  posłuchania  Komunistycznej  Partii  Chin.  Innym  razem
poprosili  mojego  męża  i  córkę,  aby  przyszli  do  więzienia
i obejrzeli propagandowy spektakl, który szydzi z Falun Gong”.

„Straciłam już wolność, a widok mojej rodziny, która jest
nękana i zmuszana do przekonania mnie, był dla mnie czymś
bardzo  bolesnym.  Właściwie  moja  rodzina  nie  chciała  tego

https://epochtimes.pl/chiny-sila-pobieraja-krew-praktykujacym-falun-gong-co-wzbudza-obawy-zwiazane-z-grabieza-organow/
http://addba310fd6ea7e82489-db128fd7ed9b7bd30a3c6dfbb65b27cd.r13.cf1.rackcdn.com/Reports/FalunGongMurderedForOrgans-MinghuiReport-2016-v2.pdf
http://addba310fd6ea7e82489-db128fd7ed9b7bd30a3c6dfbb65b27cd.r13.cf1.rackcdn.com/Reports/FalunGongMurderedForOrgans-MinghuiReport-2016-v2.pdf


robić.  Wiedzą,  jak  korzystne  jest  Falun  Gong  dla  umysłu
i ciała” – podkreśla.

Ponieważ  rodzina  nie  chciała  współpracować  z  policją,
by przekonać Zhang Yanhua do rezygnacji z praktyki, gdy bliscy
ją odwiedzili, „po prostu kazali im iść do domu”. Z tęsknoty
za uwięzioną córką, jej matka zaczęła borykać się z problemami
psychicznymi.

Zhang Yanhua została zwolniona w 2008 roku. Z racji tego,
że nie udało jej się „przetransformować”, nadal ją nękano.

„Czasami  wysyłali  ludzi  do  mojego  domu,  aby  ze  mną
porozmawiali i nakłonili mnie do zmiany zdania. Zagrozili też
mojemu  mężowi,  że  jeśli  się  nie  przetransformuję,  będzie
musiał się ze mną rozwieść albo zostanie zwolniony z pracy.
Więc się rozwiedliśmy” – mówi.

Wiedząc,  że  mogą  ponownie  ją  aresztować,  żyła  w  ciągłym
strachu. Na początku 2009 roku wyprowadziła się z córką z domu
i  od  tamtej  pory  cały  czas  się  przeprowadzały,  by  ich
nie  znaleziono.

W 2015 roku zatrzymano ją ponownie. Rozpoczęła wtedy strajk
głodowy. „Mój brat przekupił policję, więc po dwóch dniach
mnie wypuścili” – stwierdza.

Za trzecim razem aresztowano ją w marcu 2017 roku.

„Myśleli, że powiesiłam na zewnątrz baner z napisem „Falun
Dafa  jest  dobre”  i  prawdopodobnie  podsłuchali  rozmowę
telefoniczną praktykującego, w której wymieniono moje imię” –
przypuszcza.

Nie  powiedzieli,  jakie  ma  prawa.  Poinformowali,  że  trafi
do więzienia, zanim jeszcze ją skazano.

„Nie chciałam być uwięziona. Tak więc podjęłam strajk głodowy,
trwający ponad 100 dni”.



Po około 20 dniach „przyszli do mojej celi, żeby pobrać krew,
a tydzień później pobrali drugą fiolkę krwi”.

Początkowo Zhang nawet w więzieniu nie straciła nadziei co
do Komunistycznej Partii Chin, myśląc, że „po prostu nie znają
prawdy  o  Falun  Gong”,  a  gdy  wyjaśni  się  fakty  policji,
to  zrozumieją,  zgłoszą  to  przełożonym  i  „powstrzymają
prześladowania.  Ale  tak  nie  było”.

Strażnik powiedział jej: „Wiemy, że Falun Gong jest dobre.
Nie  złamałaś  prawa.  KPCh  po  prostu  chce  je  prześladować
i kazano nam to zrobić, więc to robimy” – cytuje.

Około 5400 praktykujących Falun Gong zebrało się na Placu
Wolności  w  Tajpej  na  Tajwanie,  aby  uformować  obraz
angielskiego wydania książki „Zhuan Falun”, 24.11.2018 r.
(Sun Hsiang-i / The Epoch Times)

„Jak  możemy  o  tym  wiedzieć  i  nic



nie robić?” – mówi posłanka ze Szwecji
Potępiając  „nieludzkie,  barbarzyńskie  prześladowania”  Falun
Gong, jakie prowadzi chiński reżim, Ann-Sofie Alm, szwedzka
parlamentarzystka,  członek  Inter-Parliamentary  Alliance  on
China (IPAC), zapytała: „Jak to mogło trwać przez 21 lat i jak
to nadal może trwać. Jest to nie tylko haniebne dla KPCh,
ale jest haniebne dla całego wolnego świata”.

Alm  stwierdziła,  że  musimy  „zażądać  legalnego  procesu,
by  to  zakończyć”.  Trzeba  uświadamiać  ludziom,  że  KPCh
systematycznie łamie prawa człowieka i mówić o zagrożeniach,
jakie niesie także dla wolnego świata, jeśli zdoła osiągnąć
swój cel – „stać się największym imperium”.

Prof. dr Jhy-Wey Shieh sparafrazował słowa: „Sekret szczęścia
to wolność. Sekret wolności to odwaga”, mówiąc, że obecnie:
„Sekret wolności to odwaga, a wolność nie jest za darmo”. Jak
tłumaczy, trzeba o nią walczyć.

„Musimy  bronić  siebie  nawzajem.  Zjednoczeni  obronimy  się,
podzieleni  polegniemy”  –  przekonuje,  dodając,  że  powinien
przyłączyć się każdy, kto pragnie „chronić prawa człowieka,
wolność słowa, wolność religii”.

„Falun  Gong  jest  przyjazne  i  pokojowe.  Prawdomówność,
Życzliwość, Cierpliwość – być może właśnie tego potrzebuje
teraz świat, abyśmy przetrwali tę pandemię” – podsumowała Ann-
Sofie Alm.

Chiny  siłą  pobierają  krew

https://ocenzurowane.pl/chiny-sila-pobieraja-krew-praktykujacym-falun-gong-co-wzbudza-obawy-zwiazane-z-grabieza-organow/


praktykującym Falun Gong, co
wzbudza  obawy  związane  z
grabieżą organów

Kiedy Shen Fang, 70-letnia praktykująca Falun Gong mieszkająca
w  Szanghaju,  odmówiła  otwarcia  drzwi  czterem  policjantom,
którzy naszli ją w mieszkaniu 2 sierpnia, wezwali ślusarza
i  włamali  się  do  środka.  Pomimo  że  protestowała,  czterej
policjanci ją unieruchomili, chwycili za nadgarstek i wiele
razy zadrasnęli skórę na ręce, aby pobrać krew.

Kilkakrotnie powtarzali, że pobieranie krwi zostało „nakazane
przez państwo”.

„Prawo  was  nie  dotyczy”  –  krzyknął  jeden  z  policjantów,
zakrywając numer odznaki. „Zamierzamy was wszystkich wybić!”.

Według  raportów  Minghui.org,  amerykańskiej  izby  pamięci
gromadzącej  informacje  na  temat  prześladowań  Falun  Gong
przez  chiński  reżim,  w  ostatnich  miesiącach  dziesiątki
zwolenników duchowej praktyki Falun Gong w całym kraju miało
podobne doświadczenia. Niektórych, tak jak Shen, odwiedzała
policja, a innych siłą zabrano na komisariaty w celu pobrania
krwi, wyjaśniając bardzo niewiele.

Również  w  rozległej  dzielnicy  Pudong,  którą  od  domu  Shen
oddziela tylko rzeka, policja przymusowo pobrała próbki krwi
od ponad dziesięciu praktykujących, wraz z odciskami palców,
nagraniem głosu i próbką pisma. Według sierpniowego raportu
Minghui  policja  powiedziała,  że  zostaną  aresztowani,  jeśli
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odmówiliby współpracy.

Falun Gong, praktyka duchowa z zestawem ćwiczeń medytacyjnych
i  naukami  moralnymi  opartymi  na  prawdzie,  życzliwości
i  cierpliwości,  jest  brutalnie  represjonowana  w  Chinach
od 1999 roku. Według Centrum Informacyjnego Falun Dafa w ciągu
ostatnich  dwudziestu  lat  setki  tysięcy  zwolenników  zostało
zamkniętych  w  obozach  pracy,  ośrodkach  detencyjnych,
ośrodkach  „reedukacji”  i  szpitalach  psychiatrycznych,  gdzie
poddaje się ich torturom, by zmusić do wyrzeczenia się wiary.

Niedawne  badania  krwi  budzą  zaniepokojenie  szczególnie
w kontekście coraz większej liczby dowodów, że chiński reżim
uprzedmiotawia  więźniów  sumienia,  grabiąc  ich  organy
i  sprzedając  je  na  przeszczepy.

W  2019  roku  niezależny  trybunał  społeczny  w  Londynie
(Niezależny Trybunał w sprawie Grabieży Organów od Więźniów
Sumienia  w  Chinach,  ang.  Independent  Tribunal  into  Forced
Organ  Harvesting  from  Prisoners  of  Conscience  in  China  –
przyp.  redakcji)  ustalił,  że  „ponad  wszelką
wątpliwość” przetrzymywani w więzieniach wyznawcy Falun Gong
byli głównym źródłem zaopatrzenia dla prowadzonego dla zysków,
rozległego  chińskiego  przemysłu  grabieży  organów.
Po wydaniu ostatecznego wyroku w marcu br. trybunał orzekł,
że makabryczna praktyka nie ustaje. Stwierdził, że takie czyny
stanowią zbrodnię przeciwko ludzkości.

„Jeśli  oskarżenia  zostaną  udowodnione,  niewątpliwie  zostaną
porównane  do  najgorszych  okrucieństw  popełnionych
w konfliktach XX wieku” – orzekł trybunał w marcowym wyroku.

„Bez wątpienia nielegalne”
Chen  Jiangang,  chiński  adwokat  i  współpracownik  American
University  Washington  College  of  Law,  powiedział,
że pobieranie krwi przez policję nie wydaje się rutynowym
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badaniem stanu fizycznego, ale raczej „pobieraniem od ludzi
próbek biologicznych”.

„Kiedy  Komunistyczna  Partia  Chin  prześladuje  ludzi,
nie  potrzebuje  poparcia  ze  strony  prawa”  –  powiedział
w wywiadzie dla „The Epoch Times”, dodając, że zachowania
policji  były  naruszeniem  dóbr  osobistych  i  „skrajnym
upokorzeniem  danej  osoby”.

„Chcą cię kontrolować, stworzyć psychologiczny terror”.

Li  Xudong,  chirurg  ortopeda  i  adiunkt  na  University  of
Virginia School of Medicine, powiedział, że pobieranie krwi
„wyraźnie nie jest normalne” i prawdopodobnie miało utorować
drogę do późniejszej identyfikacji dopasowania narządów.

„Nie zrobiono tego z troski o czyjeś zdrowie” – powiedział.

Dr Torsten Trey, dyrektor wykonawczy grupy medycznej Doctors
Against  Forced  Organ  Harvesting  (pol.  Lekarze
przeciwko Grabieży Organów), zgodził się, że badania krwi są
czymś  „niecodziennym”.  Trey  powiedział,  że  policja
przeprowadziła u Shen rutynowe badanie krwi – proste badanie
diagnostyczne często wykonywane w trakcie leczenia – i dodał,
że  prawdopodobnie  wykonali  badania  przesiewowe  pod  kątem
potencjalnego dawstwa narządów.

Jeśli „potrzebują organu dla grupy krwi, która jest rzadka
wśród  Chińczyków  (AB  lub  B),  mogą  najpierw  przeprowadzać
badanie przesiewowe, a jeśli wynik będzie pozytywny, to zrobią
dokładniejszy test” – powiedział w wywiadzie dla „The Epoch
Times”.

Zauważył,  że  w  przypadku  braku  pełnych  danych  „całkowita
liczba takich testów może być znacznie wyższa”.

Peng Yongfeng, były prawnik z prowincji Hebei zajmujący się
prawami  człowieka,  który  wcześniej  wywołał  gniew  władz
za  obronę  praktykujących  Falun  Gong  w  chińskich  sądach,
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powiedział,  że  działania  policji  były  „bez  wątpienia
nielegalne”.

Jeśli rzeczywiście pobierali próbki krwi, by napędzać bank
danych o organach, to policja byłaby odpowiedzialna za umyślne
spowodowanie  obrażeń  ciała  i  umyślne  zabójstwo,  powiedział
Peng, któremu udało się wyjechać do Stanów Zjednoczonych.

Falun Gong practitioners take part in a candlelight vigil
commemorating the 20th anniversary of the persecution of Falun
Gong in China, on the West Lawn of Capitol Hill on July 18,
2019. (Samira Bouaou/The Epoch Times)

Inne niedawne przypadki
Z raportów Minghui wynika, że przymusowe pobieranie próbek
krwi  miało  ostatnio  miejsce  u  praktykujących  Falun  Gong
w  prowincji  Shandong  na  wschodzie  Chin,  w  miejscowościach
na  północ  od  Pekinu  i  Tiencinu,  w  Mongolii  Wewnętrznej,
w  północno-wschodnich  prowincjach  Jilin  i  Liaoning
oraz w prowincji Henan w środkowo-wschodniej części kraju.

Dong Xuejing, praktykująca Falun Gong z Tianjin, powiedziała
Minghui, że w marcu, gdy robiła w domu pranie, nagle wpadła
policja, funkcjonariusze zarekwirowali jej książki Falun Gong
i niektóre materiały prezentujące praktykę. Policjanci zabrali
ją na miejscowy posterunek i przywiązali do krzesła. Później
zamknęli na wiele godzin w metalowej klatce, a następnie siłą
pobrali jej krew i dopiero o północy wypuścili za kaucją.
Została objęta nadzorem domowym i co miesiąc musi się zgłaszać
na posterunek policji.

W  maju  Cheng  Suqin  z  miasta  Zhengzhou  w  prowincji  Henan
została  aresztowana  przez  funkcjonariuszy  policji,
którzy  zapukali  do  frontowych  i  tylnych  drzwi  jej  domu.
Została  przesłuchana  i  oznaczono  jej  grupę  krwi.  Policja
pokazała  jej  nagranie  z  kamery  monitorującej  z  kwietnia,
na którym widać, jak umieszcza na ścianie naklejkę z napisem



„Falun Dafa jest dobre”.

22  lipca  w  mieście  Gaomi,  w  prowincji  Shandong,  policja
przeprowadziła  operację,  do  której  zmobilizowano  ponad  400
funkcjonariuszy  i  aresztowano  46  lokalnych  zwolenników
praktyki Falun Gong. Wszystkim 46 osobom oznaczono grupę krwi.

Według  Minghui,  Wang  Juan,  praktykująca  z  miasta  Changsha
w  prowincji  Hunan,  została  aresztowana  podczas  podróży
do  miasta  Chongqing  w  październiku  2019  roku.  Po  tym  jak
policja  nie  pobrała  od  niej  próbki  krwi  na  miejscowym
posterunku policji z powodu problemów technicznych, została
wysłana  na  komisariat  policji  powiatu  Youyang,  gdzie
funkcjonariusz  Zhang  Tao  pobrał  jej  krew.

„Jestem już na czarnej liście Minghui” – powiedział jej Zhang,
nawiązując  tym  do  opracowanej  listy  lokalnych  urzędników,
którzy  są  aktywni  w  chińskiej  kampanii  prześladowań.
Funkcjonariusz  oświadczył,  że  „po  prostu  się  nie  boi”
i  powiedział:  „Zamierzam  pobrać  twoje  organy”.

EvaSailEast
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